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CENA DLA CZECHOSŁOWACJI Ké. 1.20 


Ledja nowym finalis 


Kraków, 10 lipca. 

U schyłku rozgrywek ligowych w serji wiosennej je- 
steśmy świadkami coraz to większych niespodzianek. Nie. 
dawno mieliśmy opuszczenie boiska przez drużynę Wi- 
sły, następnie zakaz gry wojskowym w klubach cywil- 
nych na terenie garnizonu krakowskiego i łącznie z tem 
tak częste gościny patroli żandarmerji na boiskach spor- 
towych, potem byliśmy znów świadkami wstrętnej kam- 


panji pismaków brukowych na temat „podkładani 


z udziału gry dopiero po przerwie! 


Na innym znów odcinku naszego życia. piłkarskiego 
bo w stolicy, mamy znowu inną sensację w postaci zbio- 
rowej dymisji wydziału gier i dyscypliny PZPN'u, który 
nie godzi się z uchwałami zarządu PZPN'u w głośnej 

skiego Wawelu, Herischa, zmie- 
niającego ustawicznie swoją przynależność i rozsypu jące- 
go karty zgłoszeń ze swemi podpisami na prawo i lewo, 


sprawie b. gracza krakow 


raz między Warszawiankę, to znowu Połonję... 


Zarząd PZPN'u chciał w celu przeprowadzenia koopta- 
działu otrzymać upoważnienie drogą roz- 

ę do okrę- 
Nie można, jeszcze 
ej sprawy ustosunku- 
ją okręgi, ale na razie krakowski Związek okręgowy w 
myśl wyraźnych przepisów statutu domaga się jako je- 
dynego wyjścia — zwołania walnego. nadzwyczajnego ze- 
eśnie ustosunkowało się 
cywilnych, 
dzie obecnie na terenie gar- 
, Siedlec, ale w niedługim czasie ma 


cji nowego wy 
pisania referendum i w tym sensie zwrócił si 
gów z odpowiedniem zapytaniem. 
przesądzać do tej pory, jak się do t 


brania PZPN'u, któreby równocz 
do żakazu udziału wojskowych w klubach 
Zakaz ten obowiązuje wpraw. 
nizonu krakowskiego 
być rozciągnięty na cały kraj. 

Ostatnio np. władze wo 
okręgu zakazały 
w piłkarstwie. (M 


Świetne zwyciestwo Legi 


nad EL 


nie pomogły atuty w postaci własnego boiska, tak 


świetnie zwykle wykorzystywane i E K. S. do- 
znaje sromotną klęskę po niemniej sromotnej grze. 
To też losy Ł. K. Su po tym wyniku są mocno 
niepewne, gdyż ostatnie spotkanie z 22 p. p., któ- 
re odbędzie się w Siedlcach, nie musi przymieść 
Łodzianom zwycięstwa. 

Drużyna łódzka grała nad wyraz słabo, ząś po- 
moc poprostu nieudolnie. Cl Ae Karasiaka 
na środku ataku. Inicjator tej zmiany popełnił po- 
dwójne zło, gdyż atak nie został przez to wzmoc- 
niony, zaś obrona była zbyt słaba, by zaszacho- 
wać doskonale grający atak Legji, aen na- 
pad przestawiono później w różnych kombi 
cjach, zawsze jednak z tym samym skutkiem, t. j. 
ujemnym. Zadziwiający jest poprostu spadek for- 
my w catej linji pomocy. Dziś nawet w znikomej 


wrota i Maurera był bezsilny. Wyprowadzony z 
u pmowagi, zaczął grać niezwykle ostro i dopiero 


£Ję z rzutu wolnego, obciąża jego konto 
egja była ła i a 
czu, a inną w drugiej. Pierwsze pociągmięcia wy- 
kasaty agne w 
doskonałą formę gości. 


Zaczęły się nieustanne ataki, Pod bramkę pod- 
chodzono bez wysiłku, zdobywając szybko teren. 
Wystarczały dwa lub trzy pociągnięcia. Dobre 
opanowanie piłki, świetne podanie i umiejętne u- 
stawianie się pozwalały napastnikom utrzymać 
piłkę i obywać się bez swej pomocy, która niemal 
y czas grała defensywnie. Wyróżmiła się do- 
rze zgrana para Maurer—Nawrot, oraz Wypijew- 

| ski, który ` rzez Jańczyka przechodził niemal 
| z każdą pił Lukę między napadem a mocą 
wypełnił groźny Nawrot. wietny technike, kon- 

| trolował zak. z odległości akcję drugiego ataku. 
| W obronie Martyna był twardy i nieustępliwy, 
natomiast rzuty wolne nie wychodziły mu. Par- 
tner jego doznał kontuzji, lecz cały czas grał po- 


prawnie. 

Do formy reprezentacyjnej doszedł dziś bram- 
karz Głowacki, który grał bez błędu, zdradzając 
git, orjentację i niezwykle pewny chwyt 

| pilki. Jednem słowem, gja stanowiła dobrze 
| zmontowany zespół, który w grę włożył wiele my- 
śli. Gra Legji byla krańcowo różna ary d E 
|i o całą klasę lepsza, to też goście na taki wynik 


w zupełności zasłużyli. 


a się“ 
klubów, celem przysporzenia sobie punktów, a wreszcie 
doczekaliśmy się nowej niespodzianki w postaci opuszcze- 
nia boiska przez drużynę Podgórza, schodzącą na znak 
protestu, ponieważ jej najlepszy gracz na skutek rozkazu 
władz wojskowych został zmuszony do zrezygnowania 


| jskowe na terenie lwowskiego 
oficerom sprawować funkcje arbitrów 
a po temu niewątpliwie poważne argu- 


runku. 
pewniające jej obok Pogoni 
wschodniej. () pozostałe miejsce walczyć 
cach), dalej Czarni i Warszawianka, 
mal bez szans. 

W grupie zachodniej odbędą 
większe szanse, 
sunek bramek. Przeciwnikiem  Garbarni 


będzie 


w grupie zachodniej i wschodniej nast.: 


TABELA GRUPY ZACHODNIEJ. 


Nazwa klubu Gier Punktów Stos. bramek 
Ruch 9 14 21:9 
Cracovia 10 14 22:12 
Wisła 9 10 19:12 
Garbarnia 9 10 12:16 
Warta 10 6 15:16 
Podgórze 9 2 7:81 
TABELA GRUPY WSCHODNIEJ. 

Nazwa klubu Gier Punktów Stos, bramek 
Pogoń 9 13 17:14 
Legja 9 12 19:12 
Ł.K. S. 9 9 12:8 
Czarni 9 9 11:12 
Warszawianka 9 8 SWO 

22 p. p. 9 3 14:26 


Krótka, przyzięmna gra, im właściwa, wyczerpa- 
ła zupełnie w pierwszej połowie Łodzian, a zwła- 
szcza pomoc, którą obgrywano i 
Były momenty w których Ł. K. S. grał nieco le- 


menty). Reasumując, można śmiało powiedzieć, iż nad- 
szedł już najwyższy czas, w którym należałoby ten stan 
ciągłej niepewności ustabilizować w tym lub w owym kie- 


Przechodząc do omówienia niedzielnych wyników, to 
na czoło wysuwa się zwycięstwo Legji nad ŁKŚS'em, za- 
miejsce w finale grupy 
będą ŁKS 
(mający mecz w najbliższą niedzielę z 22 D p. w Siedl- 
grający w niedzielę 
w stolicy. Ta ostatnia, mając tylko 8 punktów, jest nie- 


się jeszcze decydujące 
spotkania o wejściu ałbo Wisły albo Garbarni do finału. 
Pierwsza ma równą ilość punktów, co Garbarnia, ale ma 
gdyż walczy ze słabszym przeciwnikiem 
(Podgórze) i ma przedewszystkiem znacznie lepszy sto- 
Ruch, 

który w razie zwycięstwa lub remisu z Garbarnią zdobę- ł 
dzie w grupie zachodniej bezapelacyjnie pierwsze miejsce. VG 
Poniżej dajemy przegląd tabel, które przedstawiają się 


niemiłosiernie. 


bycie honorowego punktu. 


cki II, Cebulak, Nowakowski 
Frymarkiewicz, Gałecki, 
i Miiller. 


sytuację. Atak, 


Strzał 


. z trudem otrząsa się z tej 


poprawia, bijąc o kilka pięter za wysoko. 


przyziemna, strzelona przez 


skan 
jewski 
i Legja prowadzi 2:0. 

W drugiej części oczekujemy od E, K. S. lepszej 
gry. 


z tyłu, chce oddać do bramkarza. 


Spotyka nas zawód. 


Widowisko traci na wartości, gdyż Legja ogra- 
nicza się do obrony. empo wybitnie słabnie. 
W_5 min. Pegza „fouluje” Szallera. Poszkodowany 
bije rzut wolny z 16 m. wprost na bramkę. Zła pa- 
rada Frymarkiewicza — i piłka przechodzi pod 
nim do siatki. 3:0 dla Legji! 


I znowu chwilowy zapał Ł. K. S., który w efek- 
cie daje tylko mętliki podbramkowe. Przestawie- 
mie ataku na nie się nie zdało. Kilka strzałów 
złapał Głowacki. Legja nie stara się atakować, a 
jednak w 10 min., po krótkiej kombinacji Przeź- 
dzieckiego z Maurerem środkowy napastnik Legii 
strzela nieuchronnie czwartą bramkę. Dalsze mi- 
nuty upływają na monotonnej i nieciekawej grze. 

egja zdobyła uznanie widowni, która domaga się 
od niej dalszych bramek, lecz gościom wystarczy- 
ły już cztery zdobyte. Sędziował bardzo dobrze p. 
o" z Krakowa. Pnbicwojej około 1.500 
osób. 


Drzerwane zawody 
Garbarnia  Podsórze 1:0. 


Atmosfera, w jakiej odbywają się zawsze koń- 
cowe spotkania, nie sprzyja nigdy propagandzie 
sportu. Tym razem była ona jeszcze bardziej groź- 
ną. To też spodziewano się wszelkiego rodzaju 
możliwości, tem więcej, że starania o przełożenie 
tego spotkania na termin późniejszy nie odniosły 
skutku. 

Przyszło to, czego 


nikt się nie spodziewał. 
Pcedgórze stawiło mężny opór gospodarzom, utrzy- 


mując grę prawie że otwartą. Strzelona, jedyna 


bramka z rzutu karnego — produkt mocno wat- 
pliwy — nie potrafiła osłabić nerwów drużyny, 
która „jednak nie ponowie nad sobą nieco pó- 
żniej 1 opuściła boisko w sytuacji, mającej chyba 
po raz pierwszy miejsce na naszych boiskach. 

to w 3 min. po przerwie, na rozkaz żandar- 
merji wojskowej, opuścił boisko Kret, środkowy 
pomocnik i filar Podgórza. Miało to być następ- 
stwem znanego zakązu grania wojskowych w klu- 
bach cywilnych, obowiązującego wojskowych gar- 
nizonu krakowskiego. Jeżeli zważymy, że Kret na- 
leży do garnizonu warszawskiego i że już po wyj- 
ściu zakazu grał cały czas w zawodach przeciw 
Cracovii i że decyzja opuszczenia boiska. zapadła 
dopiero w 48 min. gry O), to trudno nieusprawie- 
dliwić skutków zdenerwowania zwozpaczonych 
graczy Podgórza. Liga, względnie P. Z. P. N. za 
stanowić się będą musieli nad środkami przeciw- 
działającemi dzisiejszym trudnościom w pracy 
swych klubów. 

antastyczne wieści, głoszone przed zawodami, 
zdementowane zostały już z samem zjawieniem 
się na boisku drużyny Podgórza, która wystąpi- 
ła w swym obecnie najsilniejszym składzie. Je- 
szcze większego zawodu doznali „prorocy”, gdy 
rozpoczęła się gra. Obustronnie walczono o piłkę 
uczciwie, dążono aż nazbyt wyraźnie do uzyska- 
nia bramki i to właśnie było 


najlepszą odpowiedzią na plotki. 


Mimo obustronnej ambicji i starań, gra nie była 
zachwycająca. Podgórze, nie maj nie do stra- 
cenia, walczyło o dobrą opinję. Trudniejsza sy- 
tuacja Garbarni wpłynęła na nerwy jej zawod- 
ników, ee na skutek tego dużo, znacznie 
słabiej, niż z racovią. Najsolidniej jeszcze spra- 
wował się w ataku Bator, następnie młody Skóra. 
Skwarczowski, „kryzysowy” skrzydłowy, nie po- 
siada zrozumienia dla gry w ataku. Renomowana 
dwójka Pazurek i Smoczek nie zdołała spoić ca- 
łego ataku, ani siebie nawet, Rozdźwięk tych dwu 


asów zabil wartość ofensywną ataku. 

W pomocy Wilezkiewicz i Lesik dobrzy. Nagra- 
ba słaby. Doskonały przed tygodniem Konkiewicz 
miał często bardzo słabe momenty, a Sycz całe 
serje. Bramkarz rzadko bywał zagrażamy. 

Defensywa i ofensywa Podgórza — to dowe 
różne części drużyny. Podczas gdy pierwsza sku- 
tecznie opierała się naciskowi Garbarni, a także 
wydatnie parła przed sobą atak, tem żył solowemi 
akcjami skrzydłowych, zawsze groźnych swą szyb- 
kością. Jednakże trójka, a głównie młodzi łączni- 
cy tracili zupełnie głowę w pobliżu bramki prze- 
ciwnika, mimo, iż obrona Garbarni ułatwiała im 
sytuacje. 

Dobrze pracowała cała pomoc. Może jedynie 
Kret zbyt wiele akcyj ofensywnych przelewał na 
trójkę, zamiast kierować je na skrzydła. Z obroń- 
ców wybijał się Kasina, dobry w grze głową i zde- 
cydowanie szybki. Bramkarz zadowolił zupełnie. 

Skład drużyn i przebieg gry: 

Garbarnia: Włodek, Komkiewicz; Sycz, Nagraba, 
Wilczkiewicz, Lesik, Skwarczowski, Skóra, Smo- 
czek, Pazurek, Bator. — Pod órze: Koczwara, Ka- 
sina II, Hausner I, Brożek, Kret, Otfinowski, Ko- 
walikowski, Hodur, Mycoń, Hausner II, Gamaj. 

Początek gry należy do Garbarni, atakującej je- 
dnak zbyt prymitywnie, by dojść do samej bram- 
ki Podgórza. Dopiero daleki strzał, padający przed 
bramką, o mało nie przeskoczył bramkarza. Kilka 
rąk i „fauli” w tym czasie uchodzi uwadze sę: 

dziego. Nieśmiałe poczynania ataku Podgórza 
zczasem ożywiają się przez biegi skrzydłowych. 
W 22 min. Mycoń dostaje się sam w pole karne 
i strzela w aut. W następnej minucie rewanżuje 
się Smoczek z kilku kroków. Im bliżej przerwy, 
tem częściej trafiają się obu stronom możliwości 
strzelenia, jednakże strzał zawsze zawodzi. Sy- 
tuację uratował gwizdek s. dziego w 44 min., który 
z dwojga zlego, to jest „faula” 
i ręki gracza Podgórza, wybrał to drugie, jako 
ostatnie. Egzekutorem karnego był Nagraba. 
Po przerwie w 3 min. nastąpiła len Base po- 
przednio scena z Kretem. Około 1.500 widzów brało 
głośny udział w finale. Sędzia p. Gumplowicz. 


d er, Podgórze—Wisła o 
chneider (za obopólnem porozumieniem klubów), 
w Warszawie arszawianka—Czarni p. Scherer, 
we Lwowie Pogoń—Legja p. Hausman, w Siedl- 
cach 22 pp.—Ł.K.S. p. askowski, 


ią w Lidze. 


piej, lecz pozycji do strzału nikt nie umiał wy- 
pracować. Tu braki techniczne Łodzian dały się 
przedewszystkiem we znaki, uniemożliwiając zdo- 


Drużyny wystąpiły w następujących składach: 
Legja: Głowacki, Martyna, Pigłowski, Przeździe- 
Wypijewski, Przeź- 
dziecki I, Maurer, Nawrot, Szaller. — Ł K. S.: 
Fliegel, Jańczyk, Wel- 
nie, Pegza, Król, Sowiak, Karasiak, Herbstreich 


Legja odrazu a inicjatywę i opanowała 
chociaż zmienił kierownika, szedł 

pod nową komendą bardzo dobrze. Akcje środko- 
we i po prawej stronie nie napotykały na prze- 
szkody. Pierwszą bramkę zdobyła Legja w 7 min. 
t głową Przeździeckiego I dobił Nawrot. 
"ną? gz bije kilka wolnych, lecz zawsze w aut. 


) l d przewagi. 
W 30 min. szybki przebój Karasiaka — niezwykle 
ostry strzał — piłka trafia w poprzeczkę. Król 


Piłka 
t Herbstreicha, idzie 
wzdłuż bramki na aut. Nagle przerywa się Wy- 
pijewski. Jańczyk odbija mu piłkę, ee" e 
? ? Abr: 
jest szybszy i centruje, strzela Maurer 


Walka dwóch leaderów: 


éent? 10 ai pg 
zarzyzna spotkań ligowych spowodowała, iż 
Ge Gen niewiele obiecują sobie widzowie di 
nich. Wyjątki trafiają się, o ile „chodzi o spotka- 
nia decydujące. Zwykle jednak i wówezas domi- 
nuje pierwiastek bojowości, mniej prawdziwa 
sztuka apen e tłumaczyć inależy zdener 
iem zawodników. 8 j 
p aama EnA radością obserwuje się więć zawo- 
dy takie, jak Ruchu z Cracovią, gdzie poważna 
stawka — jaką było zapewnienie sobie ae ga 
w grupie górnej — nietylko pobudziła prozy o 
gry, ale równocześnie skłoniła zawodników Es 
covii do wydobycia z siebie wszystkich wage 4 
tak rzadko, niestety, ujawnianych na boiskach. 
Cracovia, po ostatnim blamażu, 


zrehabilitowała sie całkowicie. 


okaz niedzielny zobowiązuje na przyszłość. 
S Wynik nie odpowiada stosunkowi sił drużyn. 
Zwycięzcy byli 


panami sytuacji przez cały czas gry, 


jedynie brak szczęścia napastników, względnie 
pk bramkarza Ruchu były powodem hike: 
go wyniku. W pierwszej połowie różnica gry Wi 
zespołów nie była tak jaskrawą, jak to a 
miejsce po przerwie, kiedy to gracze Paroc: io- 
słownie robili, co chcieli. A ponieważ byli we 
tnie usposobieni, grali zespołowo, jak za SA è 
niezapomnianych czasów, przeto EN Golan RE ie 
dali — najlepsze bezsprzecznie w tym roku - 
wzbudziło i AAA i 
entuzjazm licznej widowni. 


i il si ielnie, starał 
Ruch przez długi czas bronił się dzie b, l 
się ini od hegemonji przeciwnika, ten Jednak 
że utrzymał nadal swą grę i tem zrujnował Slą 
zaków, którzy pod koniec zdali się na łaskę i nie 
łaskę Cracovii. 


Niemałą rolę odegrał teren. 


ECA da: 
urza, która rozpoczęła się już przed zawo 
= zamieniła trawiaste boisko na ślizgawicę, > 
onieważ już do tradycji należy u ię „róż 
a o deszcz”, przeto białoczerwoni już z góry byli 
uprzywilejowani. Co doskonale zrobiło zoo 
uczyniło graczy Ruchu potrzebujących twardej, 
pewnej podstawy, niezdolnymi do gry, wymaga- 
jącej precyzyjnego opanowania piłki i ciała. $ 
Crucovia w calości wypadła doskonale. EE 
kie linje pracowały w takiej zgódzie i ee z 
niu się, że luk nie było ani przez chwilę. a! mc 
żna, mimo wszystko, w tej doskonałej „całości wa” 
wspomnieć osobno o pomocy. Gra A reg ag 
sc ter VE E graczy, jak 

zupełnie uniesz a , ja 
Wiodarz i Urban, a równocześnie tal podej 
karmić” własny atak podaniami, jak e ea 7 
trójka czyniła, rzadko na naszych te te o 
le widzimy. Od gd ré ss keet ga e 
ze tego można się było ać, d e 
eeler AA był Żiżka, jako trzeci w tej kom 
panji. ; RA A 
eszcze ina rzecz rzucała się w oczy. O: ; 
aara i Zieliński zastosowali w drugiej no 
wie formację „W” w. zm ec: WER e 
tego zadania świetnie. Zyskały na ti y- 
AA ie po raz wysyłane na dłuższe ng ACRE 
PR dajecie; dochodził do siek słowa Ri- 
skiego. Najczęściej do d 
sieliński, mający przytem kolosalnego pecha. 


Warszawianka-Pogoń 1:1(1:0). 


i i: Albań- 
„9 lipea (ell, Skład Pogoni: i 
a, BE, Bereza, Dentschman, Se, TI 
nin, Niechcioł, „Nachaczowski, Zimmer, Matjas II. 
j — arszawi : Doma 
Pawiak ech reen ee Korngold, Frost, 
„wierz, Piliszek, Sztolenwer $ 
Pe Blees jakie roze 7 Woren wienia 
z Pogoninj aero: eg it 
ryjne. rąco, tempo słab € 
sn sapp eren żadnego, a wier mecz toczył Ba: | 
w sennym nastroju, który czasem mac d 
mue) lub więcej pepsi ateni ve aer nie 
i łaściwie o 00 grać, 1 
on Bag — staje do rozgrywek o „igi 
Ligi, jest już zapewniony. | pz a SÉ C 
miast powinna była ch e E opodobnie 
brało jej ocho o gry. 
eh ery Dio ani śladu tego npani > mory 
jej przyniósł zwycięstwo nad Legją. gaio eet? 
miał zdecydowanie zły dzień. Z trójki Ś owej 
najlepiej grał Zwierz, ale i on zawodził w poeci 
łach. Korngoldowi udawały się przeboje, na 
miast z paru kroków nie trafiał do bramki. , 
W linji pomocy Warszawianki 


najlepiej grał Makowski. 


Bees t- 
jytrzymał on dobrze tempo gry i niejednokro 
wie z oroa zatrzymywał ataki yro ER 
Hahn, dostawszy się między doskonałych techni- 
cznie graczy Matjasów, z trudem dawał sobie radę. 
Obaj obrońcy grali naogół dobrze, zaś Domań- 
ski zatrzymał w ładnym stylu dwa trudne strza- 
ły i szereg łatwiejszych. Naogół Warszawianka 
robiła wrażenie drużyny równorzędnej, co przy- 
pisać należy dobrej kondycji fizycznej większości 


raczy. ZAW Si 

e W Pogoni najlepszą formacją jest linja ataku, 
w którym wybijał się Niechcioł. On jeden szedł 
na piłkę i on jeden szedł z piłką naprzód. Reszta 


(racovia-Ruch 2:0 (1:0) 


Wobec gry Cracovii 
Ruch wypadł blado. 


Zwykłe u nich podania półgórne nie mogły ostać 
sady słabem opanowaniu piłki na GE a 
gruncie. Co ciekawsze, to nawet szybkość, gó r 
jąca zwykle tę drużynę, znikła gruntownie wobee 

Cracovii. ? Ge S 
s D reprezentatywni Włodarz i Urban nie 
zdołali wykorzystać swych walorów. Zamrożenie 
obu pozbawiło atak właściwego motoru akcyj. 
W rezultacie trójka środkowa nie miała nie do 
powiedzenia, z braku przygotowania ze strony 
skrzydłowych. Pojedyńcze wysiłki Gemzy = 
Gwośdzia i Buchwalda kończyły się już na Żiż- 


ce, i ; 

ola pomocy ograniczyła się wyłącznie do de- 
EE Karán ataku Cracovii był „jednak sil- 
niejszy, niż możliwości tej linji, to też w drugiej 
połowie nie zawsze już starczyło sił. Pewne usi- 
łowania ofensywne wykazywał czasem „Badura, 
natomiast Dziwisz, jak i Zorzycki zbliżali się ra- 
:zej ku obronie. SER GE? 
Ee zawodnikiem na poziomie Cracovii „był 
Wadas, któremu Ruch zawdzięcza, że Kisieliński 
znajdował zaporę w sę m pięknych poczyna- 
niach. Kurek w bramce bronił dobrze. 

Skład drużyn i przebieg gry: 

racovia: Otfinowski, Pająk, Doniec, Seichter, 
zie Mysiak, Kubiński, Zieliński, Malczyk, Ki- 
sieliński, Zembaczyński. — Ruch: Kurek, Wadas, 
Katzy, Zorzycki, Badura, Dziwisz, Urban, Buch- 
wald, Gemza, Gwóźdź, Włodarz. 

Zaraz po rozpoczęciu daleki strzał Gemzy zatru- 
dnia Otfinowskiego. Na tem kończy się ofensywa 
Ruchu, gdyż atak Cracovii odpowiada z miejsca 
pięknemi i coraz groźniejszemi akcjami. Już w 
3 min. Malczyk mija obronę i zamiast podjechać 
bliżej, strzela w aut. W moment potem Wadas 
ratuje w trudnej sytuacij. Z każd e ie SE 
Cracovii stają się energiczniejsze, 1 - 
tem są Świetnemi pomysłami taktycznemi. Prze- 
waga Cracovii znajduje cyfrowe ` uwydatnienie 
w 21 min. przez Zielińskiego, dobijającego strzał 
Malczyka. Przewaga Cracovii zamienia się chwi- 
lami w oblężenie, a wówczas las nóg uniemożli- 
wia skierowanie piłki do bramki. Najczęściej do- 
chodzi do kornera, których wiele strzela Cracovia 
bez powodzenia. Bardzo ładny strzał Żiżki w 35 
min. z trudem broni Kurek już prawie na samej 
linji. ` ; 

ataków Ruchu rozpoczeto grę po przerwie. 
Odpowiedź Cracovii kończy Zembaczyński solo- 
wym biegiem i obroną Kurka. W pewnym mo- 
mencie Pająk ratuje prawie pewny punkt Ruchu. 
Jeszcze potem kilkakrotnie dochodzi Ruch do po- 
zycji, lecz kwadransie gry oddaje całkowicie 
inicjatywę Cracovii, której atak znowu rozpoczy- 
na bombardowanie bramki Kurka. Gdy w 19 min. 
akcja Kubińskiego dała Kisielińskiemu . sposob- 
ku 8 podwyższenia wyniku, Cracovia w zupełno- 
ści mowała boisko. Atak za atakiem sunął na 
wenę Ruchu; podania Kubińskiego padają prze- 
ważnie na pechliwą głowę Kisielińskiego. To zno- 
wu Kubiński trafia w poprzeczkę, a w minutę > 
tem podjechawszży pod samą bramkę, „bom 
wysłał piłkę poza bramkę. Do końca zawodów wi- 
dać tylko graczy Cracovii, podczas gdy PŁ: 
nicy, widocznie wyczerpani, Weg z walki. 

Dobrym sędzią był p. Rosenfeld. J 


rala na szerokość, podając sobie piłkę w miej- 
e nieraz długo i bardzo ładnie, Wës zawsze bez 
skutku. Matjas II (na łączniku), mówiąc Ss 
piłkarską, „odstawiał dyrektora“. Operował tyl- 
ko w tyle, skąd podawał piłkę kolegom. — Sam 
nigdy nie poszedł naprzód i nigdy nie szukał sy- 
tuaeji do strzelenia bramki. „Ostatecznie jeden 
taki gracz nie zaszkodziłby drużynie, gdyby reszta 
szła na piłkę i jego podanie wykorzystywała. a 
Tymczasem Zimmer również wózkował w miejscu, 
a Nachaczewski bynajmniej nie wysuwał się 
do przodu. s è ù 
Pomoc ci była nastawiona głównie na obro- 
nę. RA zdumiewał orjentacją w sytuacjach 
odbramkowych, dwukrotnie uratował swą bram- 
ę, jednakowoż nie dał tej sumy paz jakiej się 
wymaga od środkowego pomocnika. eutschman 
znalazł sobie l ia na sę ię ił dzięki cze- 
zil ie spokojny żywot. 
Bi; dad PEN dawali sobie jednak I radę 
z atakiem Warszawianki. — Albański jest obok 
Niechcioła współautorem wyniku. Był on niejed- 
nokrotnie w opresji, lecz w ciężkich chwilach wy- 
kazywałł tyle umiejętności, co szczęścia. 


Mecz w spacerowem tempie. 


oczęto odrazu wolno. Ataki Warsza- 
Bar an ré żywsze niż Pogoni, ale efekt 
ich jest ten, że napad Warszawianki szybciej tra- 


ci piłkę niż goście. Już od początku widać, że 
ele wyniku nie będzie. Ciekawość budzi 
jedynie dylemat, kto Row wymanewruje prze- 
ciwnika na jedną bramkę. Strzelcy obu ci 
demonstrują, jak nie należy strzelać. Sytuacyj do 
zdobycia bramki nie brak. — W 25-tej ee 
Niechcioł z kilku metrów nie trafia w bramkę. 
W 28-mej minucie Zwierz skierow e centrę oer 
lenwerka głową do bramki w tak ziwny sposób, 
"że piłka uderza o ziemię i przeskakuje bramkę. 


i minusie. iski, lapie z ki ków 
30-tej minucie Domański. łapie z kilku kro 
dn Deeg W 39-tej minucie pada niespo- 
dzianie goal. Frost strzela zpoza pola OE 
Piłka odbija się po drodze od obrońcy ii ma 
do siatki. Albański zmylony jej fish Wi = 
i ie może temu przes . ; 
ai my Biren i, gra De gat Ory ce gend 

W ślamazarnem tempie piłka SS Luss 

i póki rońea 
napastnika Pogoni do „drugiego, ka wad 

ianki nie skończy tej zabawy. ` 
Meier Ge? er ma okazję do wyrównania, ale 
jego przebój kończy się niecelnym strzałem. 
Po przerwie 
obraz gry się nie zmienia. 


SE i RAE bag 
7 4-tej nucie Korngold ma: najlepszą z caleg 
a AR do PORA bromi eg SC 
się bowiem z piłką za linję o n nasta 
i ny, z kilku metrów $ 
bak. ei zań siek na pe aow Zeie 
stroną, wykorzystując dobrą E Mag pen GAS 
Graczowi temu udają się kil SCH eg 
lecz strzały mu nie wychodzą. Dopiero ` e 
i i biega on do centry Matjasa i strzela 
e api can Po tej bramce widocznem jest, iż 
tylko dwom ludziom chce się jeszcze grać, j. 
Korngoldowi i ege SE ees ege 
biają pozycję i oni idą z piłką n = aga 

| czas“ zadowolona z wyniku. j 

nucie Niechcięł trafia piłką w słupek bramkowy. 
lecz niema nikogo, kto ten strzał „had r są 
Zkolei w 41-ej minucie Zwierz ma sposobn A o 
zmiany wyniku na korzyść Warszawianki, gdyż 
dochodzi do strzału z kilku metrów. Świetna er 
binsonada dAlbańskiego odwraca nieszczęście 


Pogoni. ; S EE 
ra toczy się na środku boiska i już bez 
No ger? dobiega do końca. — Sędziował 


p. Rettig. Widzów 1.000. St. Misio 
BE E 
Olsza mistrzem krakowskiej kl. A. 


Ub. sobota przyniosła rozstrzygnięcie w mistrzostwie 
krakowskiej kle A. Nastąpiło ono w meczu: Olsza—Mak- 
kabi 8:1 (1:0). Zasłużone zwycięstwo Olszy, która do- 
brze pracuje nad podniesieniem formy swej drużyny, 
dzięki energicznej pracy obecnego zarządu. Cały por 
niemal przewaga należy do Olszy, dla której bram i 
strzelili Rechowicz (2) i Michalak (1). Strzelcem Makkabi 
był Osiek. Obok wymienionych graczy wyróżnił się Ter- 
lecki w bramce Olszy. 

Li Li KL 

Inne wyniki: e 

Unia—Korona 2:1 (0:0). Zupełnie zasłużone „zwycię- 
stwo Unji dla której bramki uzyskali Porządkiewicz i 
Mika, dla Korony Stankosz. Sędzia dr Lustgarten b. do- 
bry. s 

RES Na 0:0. Marna gra obu drużyn, przy- 
czem wynik odpowiada przebiegowi gry. Sędzia p. Ar- 
zyński dobry. i 
Ę Zawody czwartkowe: Unia—Makkabi 1:1 (1:0). Wynik 
remisowy krzywdzi drużynę Unji, która była drużyną 
lepszą. Bramkę dla Unji uzyskał Domino, dla Makkabi 
„samobójcza“. Sędzia p. Gauda. 

W kl. B: Hakadur—Patria 0:3 (0:0). Wszystkie bram- 
ki dla Patrii uzyskał Samborski. Sędzia p. Koenigsber: 
ger wykluczył trzech graczy Hakaduru oraz jednego gra- 
cza. Patrji za brutalną grę. Nadwiślan—Siła 2:0 (1:0). 
Bramki dla Nadwiślanu uzyskali Kleha K. i Korbas. Sę- 
dzia p. Seidner. Sparta—Orlęta 12:1 (7:0). Bramki dla 
Sparty uzyskali: Zdzisek (4), Szostak (2), Pawlik i Urban 
po 2. Zelisko 1, dla Orląt Wnęk z rzutu karnego. Sę; 
dzia p. Heitner. Czarni—Hakoah 4:1 (2:0). Bramki dla 
Czarnych uzyskał Obtułowicz (3), Kammer (1), dla Ha- 
koahu Weissbłat. Sędzia p. Cenzor dobry. Łobzowian- 
ka—Polonia 0:1 (0:1). Bramkę dla Połonji uzyskał Ow- 
sianka. Sędzia p. Zapiór b. dobry. Krowodrza—Jutrzen- 
ka 8:0 (3:0). Sędzia p. Suesser. 

W kl. C.: Hagibor—Rakowiczanka 3:1 (2:1). Bramki 
dla Hagiboru strzelili: Szubert (2) i Schmalholz, dla 
Rakowiczanki Musiał. Sędzia dr Rumpler. Glimpja 
Strzelec (Niepołomice) 3:0 (1:0). Bramki dla Olimpji 
uzyskali Gzaruła (2), Kutek (1). Sędzia p. Kohanek. — 
Wolanka—27S. Zawody się nie odbyły, gdyż z powodu 
deszczu sędzia p. Hammerlak nie uznał boiska. Gwia- 
zda—Nowowiejski 0:7. Sędzia p. Gródzicki. 


POLSKA. REPREZENTACJA PIŁKARSKA ms" 
grać w roku bieżącym z Rumunją (sierpień), Ju- 
gosławją (wrzesień) oraz w grudniu projektowa- 
ne jest tournee do Egiptu, yrji i Palestyny. 
Istnieje także projekt urządzenia meczu z Szwaj- 
carją oraz rozegrania pierwszego eliminacyjnego 
spotkania z Czechami w der Averan o mistrzo- 
stwo Europy. Drugi mecz z zechami odbyłby 
się w maju przyszłego roku. Niewiadomo tylko, 
czy da się to wszystko pogodzić z terminami mi- 
strzostw ligowych. 

FINAŁOWE ROZGRYWKI LIGOWE rozpocz- 
ną się przypuszczalnie w dniu 6 sierpnia. Loso- 
wanie terminów odbędzie się 23 bm. w Warsza- 


wie. , 
HAKOAH WIEDEŃSKI grać będzie 22 bm. z 
reprezentacją Warszawy a 23 bm. z Legją. 
NACZELNA SOWIECKA MAGISTRATURA 
SPORTOWA t. zw. „Wierchnij Sowiet Fizkultu- 
ry“ uchwalił nawiązać kontakt sportowy z Pol- 
Zi i proponuje rozegranie meczu piłkarskiego 
Polska — Sowiety w Moskwie. 

KORNGOLD '(Warszawianka) ukarany. został 
dyskwabfikacją 2 miesięczną z zawieszeniem na 
ól roku za wystąpienie na ‘meczu z Legją, a. 
dodewekiee (Czarni) ukarano naganą. 


Eks-mistrz świata Henri Cochet, wyeliminowany z turnieju 
wimbledońskiego przez Vinesa., 


Ellsworth Vines studjuje grę swych przeciwników 
w Wimbledonie. 


Najlepszy tenisista Australji Crawford (na prawo) wraz 
z pokonanym przez siebie Maierem. 


sr 


Dawna mistrzyni światła Zuzanna Lenglen, dziś w Wim- 
bledonie jest tylko widzem. 


(Własna korespondencja RAZ DWA TRZY) 


Londyn, w lipcu. 

Da dzień  wimbledońskich rozgrywek przebieg w 
szczególnie uroczystym nastroju z racji pojawienia się kró- 
łowej angielskiej. Przy słonecznej pogodzie, która okazuje 
się tego roku szczególnie łaskawa dla Wimbledonu, roze- 
grano cztery społkania w grze pojedyńczej, które przyniosły 
niezwykle piękne pokazy rozmaitego i różnorodnego stylu 
tenisowego. 

W pierwszym rzędzie spotyka się Hughes z Sutterem. Nie 
spodziewano się zwycięstwa Anglika, który dzięki swojemu 
sukcesovi, pierwszy znalazł się w końcowej ósemce. Sutter, 
uznawany przez niektórych za trzeciego gracza amerykań- 
skiego, grał niewątpliwie bez wielkiego szczęścia, przyczem 
jego przeciwnik ani na chwilę nie stracił swojej pewności 
i próbował wszelkich możliwych sposobów, aby wynaleźć 
słabe strony Amerykanina. Wreszcie wyszukał taki punkt i 
rozpoczął bardzo zręcznie przycinanemi piłkami  dosięgać 
przeciwnika w rogu kortu. Sutter kilkakrotnie speszył się, 
a to spowodowało nową serję ataków Anglika. Piłki Amery- 
kanina stają się niecelne, jego gra przy siatce zawodzi, znie- 
cierpliwiony Amerykanin zaczyna psuć piłki. Brak mu defi- 
nitywnego strzału i decyzji, przyczem szybkość jego biegu 
spada z gry na grę. W rezultacie Hughes wygrywa w trzech 
setach 9:7, 7:5, 6:3, panując w ostatnim secie wyraźnie nad 
kortem. Zwycięstwo Anglika nad rozreklamowanym Amery- 
kaninem było jedną z niespodzianek turnieju. 

Wzamian za to zwycięstwo spotkała Anglików przykra 
hLłęska w postaci przegranej świetnie obecnie dysponowane- 
go Lee z Amerykaninem Stoefen. Anglik zaczyna grę w ma- 
komitym stylu i ogólnie wydaje się, że wygra stosunkowo 
łatwo. Pierwszy set pada łupem Anglika, który wygrywa 7:5, 
aby w drugim secie w jeszcze lepszej dyspozycji wygrać 6:2. 
I oto w trzecim secie przy stanie 3:1 dla Anglika, Stoefen 
przemienia się zupełnie, Jego uderzenia, które dotychczas 


były dziwnie niecelne, zaczynają nabierać precyzji, Amery- 
kanin pokazuje cały arsenał uderzeń, które zaskakują Angli- 
ka. Serwis, który jest naturalną niejako bronią olbrzymiego 
Amerykanina, niweczy próby Anglika. Wzrost ten pokazuje 
wszystkie swoje awanse przy siatce, gdzie Amerykanin za- 
czyna serie zabójczych „volley‘ów“ i „smash'ów*, Lee nie 
potrafi zlobować piłek, które idą zbyt wysoko i załamuje 
się. Rozmaitość uderzeń, jaką pokazuje Stoefen, jest popro- 
stu zdumiewająca i można powiedzieć, że repertuar tych 
uderzeń, jak i właściwości fizyczne oraz inteligencja stawia- 
ją Stoefena 


w pierwszym rzędzie graczy świata. 
Amerykanin wygrywa ostatnie trzy sety 7:5, 7:5, 6:3. Ostat 
ni sel zaznacza się przygniatającą przewagą Stoefena. 

Prawdziwym meczem olbrzymów było spotkanie pomiędzy 
Menzlem a starym wyjadaczem turniejowym Rogersem. Ro- 
gers górował nad Menzlem nieznacznie kilkoma centimetra- 
mi wzrostu.. Wszyscy przypuszczali, że walka ta będzie dłu- 
gą, pięciosetową robotą, w której szczwany lis z Dublinu, 
będzie starał się wygrać atuty swojego doświadczenia i wy- 
trzymnałości. Tymczasem Menzel zaskakuje go odrazu istną 
burzą uderzeń. Rogers postanawia najwidoczniej przeciągnąć 
spotkanie i wyczekać na zmęczenie się Menzla. Metoda ta 
przynosi wygraną 6:1, 6:1 dla Menzla, poczem w trzecim 
secie zawiązuje się zawzięty pojedynek. Rogers chce za 
wszelką cenę wygrać tego seta i zdobywa się ną nadludzkie 
wysiłki. Jednakże wielka siła drive'ów Czechosłowaka, jego 
wspaniała dyspozycja fizyczna, przeważa szalę. Set ciągnie 
się chwilami dość męcząco, przy ciągłych zmianach przewag. 
Wreszcie Menzel wygrywa 12:10, raz jeszcze potwierdzając 
swoją wysoką klasę. Bez przesady powiedzieć można, że 
rok ten jest 


szczytowym rokiem formy Menzla. 


Niezmiernie ciekawy przebieg ma spotkanie pomiędzy 
de Stefanin a Japończykiem Satohem. Z jednej strony 
olbrzymi południowy temperament, który używa obu rąk 
dla wyładowania swej energji, z drugiej strony 


kamienny spokój Wschodu. 


Satoh z początku tylko daje się zaskakiwać leworękim nie- 
spodziankom Włocha, który przerzuca rakietę z ręki do ręki, 
oddając z lewej dłoni niesłychanie niebezpieczne i równie 
silne co z prawej strzały. Satoh tylko w trzecim secie sła- 
bnie, oddając go w stosunku 6:3 Włochowi, poczem jednak 
rozpoczyna finish w tempie zawrotnem. Jego gra przy siatce 
jest poprostu nieporównana, a smashe, jakie pokazuje, wy- 


chodzą mu tak lekko, jakby to była zabawka. Wobec ta- 


kiego arsenału uderzeń De Stefani musi skapitulować. 

W grze pań na pierwszy plan wybija się spotkanie po- 
między panią Wills-Moody, a Francuzką Henrotin. Zwycię- 
stwo Amerykanki 6:3, 6:0, wykazuje raz jeszcze, że jest to 
rakieta, której 


nikt w tej chwili nie może dorównać. 


Prawdopodobnie mają rację ci specjaliści tenisowi, którzy 
twierdzą, że w takiej formie nie widziano jeszcze grającej 
Amerykanki. Jej gra tego roku zyskała na dojrzałości, a jej 
dyspozycja fizyczna jest fenomenalna. Mistrzyni Włoch pan- 
na Vałerio okazała swą wyższość w spotkaniu z pogromczy- 
nią Jędrzejowskiej Niemką Horn. Wygrana Włoszki w sto- 
sunku 6:3, 8:6 była zupełnie zasłużona. W pierwszym secie 
Włoszka przechodzi zupełnie łatwo nad obroną Niemki. — 
Trzecie spotkanie pomiędzy Szwajcarką Payot a Angielką 
Fearnley-W hittingstali było bardzo długie i zawiłe. Uderzenie 
Szwajcarki zaostrzyło się i poprawiło i głównie dzięki tej 
atakującej piłce Szwajcarka wygrała. 
* * * 


W grach podwójnych zwróciła na siebie uwagę para nowo- 
zelandzka Andrews—Stedman. Ich wygrana w ostatniej grze 
pierwszej rundy pokazała niezwykłe zgranie egzotycznych go- 


ści i znakomitą orjentację przy siatce. Para ta może zgoto 
wać niejedną jeszcze niespodziankę. Para Qrawford-Mc Grott 
miała ciężką przeprawę z Anglikami Gregory-Wilde. Quist- 
Turnbul nie zrobili najlepszego wrażenia w meczu z Angli 
kami Gregory-Wiłde. Para Borotra-Brugnon przeforsowała 
łatwo swoje zwycięstwo w spotkaniu ze Spence-Tuckey. 


Szósty dzień Wimbledonu. 


Zaszczycony obecnością króla i królowej znowu cieszył sić 
słoneczną pogodą. W pierwszem spotkaniu czwartej rundy 
Crawford spotyka się ze Stedmanem (Nowa Zelandja), któ- 
ry był prawdziwą niespodzianką turnieju, odnosząc zwycię 
stwa nad Giliffem, Bormanem i Condonem. Podobnie jak 
jego rodak Andrews — okazał się Stedman „niebezpiecznym 
podstawiaczem nogi“. Crawford grał jakby Śpiąco i wszyst 
kie jego uderzenia wychodziły napozór przypadkowo. Tylko 
parwdziwy znawca tenisu mógł ocenić, ile wspaniałego me 
strzostwa kryje się w tej przypadkowości. „Backhand“ Au 
stralijczyka plasowany nielitościwie, zaskakiwał raz porazu 
przeciwnika. Wynik spotkania 6:1, 6:4, 6:2, ilustruje dobrze 
chwilowe załamanie się w drugim secie Crawforda, który 
jednak w trzecim secie władał kompletnie na korcie. 

Trzy sety trwało również spotkanie pomiędzy Vinesem í 
Prennem. Amerykanin zwycięża 6:3, 6:2, 6:4, pokazując gre 
bardzo różnorodną, chwilami nawet niepotrzebnie lekcewa* 
żąc Niemca. Prenn grał z sercem. W pierwszych grach sta- 
rał się nawet atakować. Spostrzegłszy jednak, że jest 19 
beznadziejne, przeszedł do defenzywy, która jednak nie przy” 
niosła mu owoców. Widząc, że i to nie pomoże, przechodzi 
do ofenzywy, w czwartym secie zyskuje nawet prowadzenić: 
W siódmej grze seta Prenn gra znakomicie i bardzo szczę” 
śliwie, Jednakże Vines przechodzi do morderczej ofenzywi 
i wygrywa 6:4, kończąc spotkanie wspaniałym volleyłem: 
Mistrz Anglji Austin pokazuje bardzo interesującą grę $ 


spotkaniu ze Spencem (Południowa Afryka). Spence próbuje 
iść do siatki, ale „ground strokes“ Austina każą mu wyc” 
fać się na pozycję w tyle kortu. Austin z każdą grą zyskujć 
na rozmachu, a jego uderzenia nabierają pewności. Wwy: 
grywa 6:2, 6:2, 6:4, okazując znakomitą formę. Austin społ 
ka się z Satohem. Wobec fenomenalnej gry Japończy 
szanse Austina są mimo wszystko niedobre... i 
Amerykanin Jones wziął sobie za punkt ambicji pokon 
Cocheta. Serwis tego młodego Amerykanina jest szybs% 
aniżeli sławne „bomby Vinesa. Z początku Francuz b 
kilka razy zaskoczony. Jego volley'e są pierwszorzędne 
wygrana młodego Amerykanina w drugim secie była zupełnić 
zasłużona. W trzecim secie Cochet bierze się nie na ża” 
do roboty, grając jak najbardziej precyzyjna maszyna. E 
Czwarty set wykazuje ? 


druzgocącą przewagę Francuza, 


który pokazuje cudowne sztuczki magiczne swoją rakiet 
Mecz ten raz jeszcze stwierdził, że mistrz Francji znajdu 
się we wspaniałej formie! 

W grze pań dużo emocyj dostarczyło spotkanie viel? 
Fiancuzką Mathieu a Angielką Stammers. Anglicy po cht 
liczyli się ze zwycięstwem panny Stammers, uważając, 
Francuzka jest obecnie w znacznie gorszej formie niż da J 
niej, Tymczasem pani Mathieu grała z temperamentem i ro% 
machem rzadko widzianym. Wygrywa 6:4, 6:0, grając w OH 
gim secie ze znaczną przewagą. Nie powiodło się równić 
drugiej przedstawicielce Anglji pani King. Niemka Krahwit 
kel zniweczyła jej nadzieje swoją metodyczną, trochę e 
szynową grą. W drugim secie zawiązuje się ostrzejsza wa 
ka między paniami, ale Niemka przesądza swoje spotkań 
na swoją korzyść znakomitem plasowaniem. Wynik 6:2, 33 
Panna Round eliminuje łatwo swoją rodaczkę panią Edwart 
a druga Angielka Scriven prowadzi mordercze zapasy z pań 
ną Nuthall, 2 

Było to najciekawsze spotkanie dotychczasowego turniej 
pań. Panna Scriven przeciwstawiła większemu doświadczć 
swojej przeciwniczki grę wysoce inteligentną i bardzo 7⁄5 
cydowaną. Nie dała się speszyć niezwykle silnym udef 
niom panny Nuthall, które zupełnie słusznie uważane 54 
drugie co do swej niebezpieczności po uderzeniach mistra 
świata. Wyczekała cierpliwie chwili, kiedy panna Nuit 
zacznie przeciągać zbyt daleko piłki w pasji kończenia ic 
za wszelką cenę. Przegrawszy pierwszego seta 3:6, wygry™i 
panna Scriven 6:0, 6:4, biegając fenomenalnie i grając ta 4 
cznie na najwyższym poziomie, Panna Jacobs (USA) pobi 
bez trudu swoją rodaczkę panią Burke 6:0, 6:4. 

á hd H 

W grach podwójnych ciekawe momenty miało spotkanie 
niemieckiej pary Cramm-Nourney, którzy pokonali Włochy 
Del Bóno-Sertorio, bez trudności przyszło zwycięstwo DË: 
Farquharson-Kirby nad parą Aoki-Tuckett. Japończycy d 
noi-Satoh okazali wspaniałe zgranie w zwycięskim mec) ję 
parą Robbins-Condon. Anglicy Perry-Hughes nie wysilali 
w meczu ze swoimi rodakami Powellem-Latchfordem, Aw 
rykanie Stoefen-Sutter wyeliminowali łatwp Belgów Borm 
na-Lacroix 6:3, 6:4, 9:7, słabnąc niepotrzebnie tylko w t” 
cim secie. 
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Uwierciinał 
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w grze pojedynczej panó 
e 
Straszliwy upał i słońce o południowej sile panowały y 
drugim tygodniu rozgrywek wimbledońskich. Gracze odc” i 
wali przykro skutki upału. Amerykanie polewali się z ko” 
wody wprost przy kortach, Australijczycy kładli sobie e A 
presy z ręczników, jeden tylko Japończyk Satoh ocierał H 


skretnie pot z twarzy maleńką chustęczką, zamoczoną 
wodzie. 


Pomimo tego upału, który spowodował szereg zemdleń 
ha trybunach, tłumy ciasnym pierścieniem otoczyły korty. 
a zwłaszcza kort centralny oraz kort nr. 1, gdzie odbywały 
się spotkania między Cochełem a Stoefenem oraz Vinesem 
a Menzlem. Kto wie nawet, czy kort nr. 1 nie miał st, nie? 
szej obsady publiczności. 

Czterech rozstawionych graczy wygrało w piątej rundzie 
pokazując widzom wysoką klasę yry. Spotkanie między 
Cochetem a Stoejenem objawiły całą charakterystyczną dla 
Francuza metodę. Z początku Cochet gra jak straceniec i 
zdaje się, że ogromny Amerykanin zyniecie go. Tymczasem 
powoli Cochet przechodzi do gry lekkiej i jakby nonszalan 
ckiej, traci spokojnie seta i w drugim secie mobilizuje swoje 
siły. Amerykanin każe Francuzowi wydobyć ze siebie ma- 
ksimum swych zalet. Jak słusznie powiedział jeden z kry- 
tyków, Stoeffen był „idealną prowokacją“ dla wielkiej formy 
Ćocheta. Cochet musiał zużyć całą swoją wspaniałą taktykę 
i niebywałą precyzję uderzenia, ażeby poradzić sobie ze 
straszliwą siłą ciosów Amerykanina. Backhand, który zrazu 
nie wychodził Francuzowi, zaczyna powoli zaostrzać się i 
krystalizować. Wypady Amerykanina do siatki kończą się 
mijaniem go, a granie na backhand zainicjowane przez Co- 
cheta wykazuje słabość Amerykanina w tym punkcie. W 
trzecim secie Cochet pokazuje grę fenomenalną, wygrywa- 
jąc tego seta 6:1. Wynik spotkania 3:6, 6:4, 6:3, 6:1 dła Co- 
cheta. 

Metodyczny i silny Hughes musiał ulec w trzech setach 
6:1, 6:1, 7:5, niezwykłemu mistrzostwu Crawforda. Hughes 
jest graczem prostym, bez rozmaitości uderzeń i ta jego 
prostolinijność wywalcza mu wspaniałe niekiedy zwycięstwa. 
Jednakowoż wobec tak wspaniałego arsenału, jakim rozpo- 
rządzał Australijczyk, musiały te zasoby nie wystarczyć. — 
Pierwsze dwa sety Australijczyk panuje niepodzielnie na 
korcie, trzymając cały czas Anglika na linji. „Wszystkie wy- 
cieczki Hughesa do siatki kończą się tragedją, gdyż Craw- 


ACH CAŁEGO ŚWIATA. 


ford plasuje co do milimetra tam, gdzie zamierza, a wszyst- 


' kie te uderzenia są poza zasięgiem Hughesa. Anglik biega w 


straszliwym upale, rozstawiany ustawicznie po kątach. W 
trzecim secie zawiązuje się ostra waika, zakończona 1:5 dia 
Crawforda, ale tutaj Crawford nie dopuszcza do jakiego- 
kolwiek sukcesu przeciwnika, mobilizując swój wspaniały 
backhand. To właśnie uderzenie jest bodaj najgroźniejsze i 
najpiękmejsze u Grawforda. 

Nadzieja angielska Austin przegrywa w pięciu setach do 
Japończyka Satoha. Japończyk zaczyna grę spokojnie i roz- 
pała się w środku seta, dając zabójcze volłeyte. Wytrąca to 
z równowagi Anglika, który pakuje szereg piłek do siatki. 
Satoh zmienia niezwykle sprytnie szybkość piłek, a równo- 
cześnie posyła volley*e, które padają „martwą piłką” na kort. 
Te t. zw. „stoprvolleye* deprymują Anglika. Satoh, grając 
fenomenalnie, wygrywa 7:5, 6:3. 

W trzecim secie Anglik rozgrywa się, zyskuje wiarę w 
siebie i grając u szczytu formy, wygrywa 6:2. Następny set 
brzmi tak samo i Anglik wygląda na pewnego zwycięzcę. 
Tymczasem w piątym secie Japończyk ze wschodnim spoko- 
jem zawiązuje pojedynki przy siatce, oddając znowu cały 
szereg stop-volłey'ów, które pozostają bez odpowiedzi. Set 
ten zakończony wynikiem 6:2 jest triumfem wspaniałej ta- 
ktyki Japończyka. 

Przez cztery sety trwa 


zmąganie się dwóch olbrzymów 


Vinesa i Menzla. Chociaż Menzel jest nieco wyższy od Vi- 
nesa i lepiej rozwinięty, to jednak ruchy jego były znacznie 
wolniejsze. Z obu stron padały piorunujące serwisy, jednakże 
w pierwszym secie Vines góruje ciągle. Wygrywa 6:2, 6:4 
i dopiero przy końcu drugiego seta Menzel rozgrywa się. 
Czechosłowak wygrywa 6:3, w trzecim secie dzięki wspania- 
łym „drop shot'om*. (zwarty set najwidoczniej jest ponad 
siły Menzla, który jest wykończony upałem. Na chwilę przy 
stanie 5:2 ma serję wspaniałych serwisów, jakich nie wiele 
oglądały korty Wimbledonu. Potem jednak załamuje się i 
ulega 6:3. p ; ; 

W grze pań piękny popis najlepszej klasy tenisu dała 
panna Payot, ulegając Amerykance Wills-Moody. Przegrała 
ona 4:6, 1:6, dając grę żywą, serwis ostry i męski, grając 
taktycznie cały czas bardzo rozsądnie. Mając przed sobą tak 
groźną przeciwniczkę, nie ułękła się Szwajcarka jej ataków, 
ale podejmowała odważnie każdy pojedynek. Mecz ten po- 
stawił wysoko reputację panny Payot. 

* * * 


W grze podwójnej obiecująca para nowozelandzka An- 
drews-Stedman miała łatwe przejście z Anglikami Ritchie 
Hodges, natomiast dużych emocyj dostarczył zespół Borotra- 
Brungnon w czterosetowej walce z Amerykaninami Burwell- 
Jones. Francuzi wygrali, dzięki wyższości taktycznej, która 
zapewni im według wszelkiego prawdopodobieństwa drogę 
do finału. 

* * * 

Wtorek był dniem rozgrywek pań i długim cykłem gier 
podwójnych. Przy pięknej pogodzie, już mniej na szczęście 
upalnej, przewinęło się przed oczyma tłumnie „zebranej pu- 
bliczności szereg zawodników, którzy nie dali jednakowoż 
spodziewanych emocyj. Być może zresztą, Ze publiczność 
zepsuta wspaniałemi pokazami tenisu z dni poprzednich, była 
zbyt wybredna. z 

W piątej rundzie grze pań Angielka Round spotkała „SiĘ 
z mistrzynią Włoch Vałerio. Wynik Spotkania 6:3, 6:2, jest 
może zbyt krzywdzący dla Włoszki, która gra w sposób 


dziwnie nieprawidłowy, nieprzewidziany, a niekiedy dziki, 
niemniej jednak posiada pderzena bardzo silne i zdecydowa- 
ne. Pewne podcięte piłki Włoszki, padając na kort, wra- 
cały, jakby były bumerangiem. Angielka wygrała dzięki wię- 
kszej metodyczności, spokojowi, mądrej taktyce gry. 
Amerykańska tenisistka Miss Jacobs, powtórzyła swoją wy- 


Stezeż się! 


p” 


Idylla w przerwie między spotkaniami. Mistrzyni świata Wills-Moody i łabędzie na 


Widok 


oi kees tz VETO 


Szczególnie zaś w podróży VETO jest „dla 
każdego sportowca ` nieodzownem. Dzięki 
swoim wybitnym właściwościom bakterjobój- 
czym,. winno się ono stać nieodłącznym towa- 
rz) zem sportowca, którego zdrowie i dobra F. 
forma stanowi o powodzeniu. 

Kto ma przy sobie VETO, jest całkowicie 
zabezpieczony przed skutkami skaleczeń i zra- 
nień, oraz przed wszelkiemi chorobami wene- 
rycznemi, gdyż VETO jest najpewniejszym i 
niczem niezastąpionym środkiem profiłaktycz 5 
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wimbledońskitch. 
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na lewo schodzą zeń Amerykanie Głedhill i Vines po sensacyjnej 
z parą australijską Quist i Turnbull. 


ogólny kortu wimbłedońskiego: 


porażce 


Fragmenty z zawodów wimbledońskich: na lewo: Wilis Moody przyjmuje gratulac 
pań, stoją od lewej: Jędrzejowska, Stammers, 


"graną nad mistrzynią Francji Mathieu. W zeszłym roku 
na kortach Wimbledonu wygrała Jacobs 7:5, 6:1. W tym 
roku odniosła zwycięstwo dopiero w trzech setach 6:1, 
1:6, 6:2. Francuzka nie stawiała w pierwszym secie opo- 
ru i grała chaotycznie. Amerykanka nielitościwie pod- 
cinała swoje piłki, co powodowało ustawiczn przecią- 
ganie ich na aut ze strony Francuzki. W drugim secie 
obraz zmienia się radykalnie. Francuzka gra doskonale, 
a zwłaszcza jej serwis jest niebezpieczny. Nie dopuszcza 
ona przeciwniczki do przycinania piłek, nadając grze 
gwaitowne tempo. Fizyczne zmęczenie uniemożliwia 
Francuzce zawiązanie prawdziwej walki w trzecim se- 
cie, w którym siły jej widocznie słabną. 

Rewanż za klęskę w Paryżu z rąk Miss Scriven wzięła 
sobie Niemka Krahwinkeł. Wygrała ona 6:4, 3:6, 6:1, co 
było prawdziwą niespodzianką dla publiczności. Panna 
Scriven, która w tym roku zrobiła „największe postępy 
ze wszystkich zawodniczek angielskich, była niedyspono- 
wana, serwowała słabo, jej backhand nie posiadał siły 
zaczepnej, robiła częste błędy przy serwisie, wypadając 
zawcześnie nogą (footfonlt!). Niemka miała pierwszo- 
rzędny serwis, bardzo wyrównane uderzenie z prawej 
i lewej, chodziła do siatki często i wogóle poprawiła 
się w porównaniu z poprzednim rokiem o całą niemal 
klasę. Jej zasiąg ramion jest niezwykły, wytrzymałość 
fizyczna tak duża, że po rozegraniu ciężkiego trzyse- 
towego spotkania była Świeża. Wszystkie te czynniki 
sprawiły, że Niemka wygrała zasłużenie. 

W grach panów niespodzianką było zwycięstwo No- 
wozelandczyków Andrewsa i Stredmana nad Quistem 
i Tornbultem. Spotkanie ciągnęło się jak guma i przy- 
niosło w rezultacie wynik 4:6, 7:5, 3:6, 6:2, 6:4, dla No- 
wozelandczyków, którzy im dalej w grę, tem się lepiej 


rozgrywali. Gra obfitowała nietyle może w ciekawe mo- 
menty, ile w liczne błędy taktyczne, pakowanie piłki do 
siatki i bardzo długie ciągi piłek. Tosamo odnosi się 
do spotkania pary Hughes-Perry, którzy z wielkim tru- 
dem załatwili się z Francuzami Boussusem i Gentienem. 
Spotkanie to, opjewające 6:2, 9:11, 6:3, 4:6, 6:4, było 
prawdziwym wężem morskim. 

Japończycy Nunoi-Satoh nie wysilili się ani na chwilę 
w spotkaniu z mało znaną parą Gibbs-Latham. Zupełną 
niespodzianką było spotkanie pary Ollifjf-Wheatcroft z 
Amerykanami Stoefenem-Sutterem. Mecz ten wlókł się 
przez pięć męczących setów, dając w rezultacie dia Angli- 
ków 5:7, 2:6, 7:5, 11:9, 8:6. Bohaterem spotkania był 
Olliff, który grał doskonale, przyczem jego partner odpra- 
wiał precyzyjnie swoją funkcję przy siatce. Amerykanie 
speszeni byli w drugiej części zgraniem Anglików, zlek- 
ceważyli sobie ich w dwóch pierwszych setach i odpo- 
kutowali za to ciężko w trzech następnych. 


Bezboleśnie załatwili się Crawford-Mc Grath z braćmi 
Fletcher. W piątej rundzie mistrzowska para Borotra- 
Brugnor, nadspodziewanie łatwo eliminuje wspomnianą 
przed chwilą parę australijską. Wynik spotkania 6:2, 6:2, 
3:6, 6:2 iłustruje przewagę Francuzów. Mecz ten pokazał, 
że ani Crawford ani jego partner nie nadają się zbytnio 
do gry podwójnej. Są to wybitni indywidualiści o wła- 
snych sposobach i metodach, którym trudno się zgodzić 
i przemyśleć wspólnie akcję. Zwłaszcza Crawford był nie- 
zwykle kapryśny i nierówny. Natomiast Borotra po zrezy- 
gnowaniu z ambicji w grze pojedyńczej, dokazywał cu- 
dów przy siatce, znajdując zawsze zrozumienie w swoim 
partnerze, który zabezpieczał tył kortu. 


„Prawdziwy dzień emocji 


półfinały gry panów. 


Na korcie zjawia się Cochet i Vines. Zapytania, 
porasie. zakłady osiągają punkt kulminacyjny. 
makomita forma mistrza Francji w ostatnie 
grach wimbledońskich pozwala snuć optymisty- 

- czne domysły. A jednak... 

„Cochet miał chwile, kiedy wznosił się do po- 
ziomu najwyższej gry. Potrafił wykazać, że moż- 
na wziąć straszliwy serwis Vinesta odrazu o 
jego zetknięciu się z ziemią. Tej sztuki nikt żę 
tychczas nie dokazał! Zrozumiał dalej, że Vi- 
nes'owi ze względu na wzrost trudniej jest się 
schylać do niskich piłek, natomiast górne piłki 
bierze on bardzo „nieprzyjemnie“, pewnym 
momencie mistrz francuski daje wysoką lobę, do 
której "gy zel rzym wyciąga vie jak wyrzucony 
sprężyną. Loba zamienia się w paskudny „smash“, 
którego Cochet nie bierze. Po tej próbie Francuz 
nie daje ani jednej loby w czasie meczu... 


. „Backhand* Cocheta nie wychodził tak dobrze, 
jak w spotkaniach poprzednich. Siła jego uderze- 
mia z prawej zawodziła kilkakrotnie. Rozprawie- 
nie się z bombami serwisowemi i z niesamowite- 
mi „drive'ami* wyczerpało mimo wszystko fi- 
zyczną wytrzymałość Cocheta. Pierwszego seta 
| przegrywa zbyt może łatwo 6:2, natomiast w dru- 
gim zawiązuje namiętny pojedynek. Wygląda na 

to, że odbędzie się długa i męcząca pięciosetówka. 
Vines kończy seta 8:6, dwoma straszliwemi ude- 
rzeniami wzdłuż linji, na które Cochet patrzy 

zradnem okiem. 


trzecim secie Cochet dźwiga się raz jeszcze 
"fie AN Emocje przy siatce mnożą się. W pew- 
nej chwili Vines daje smash'a tuż niemal pod nogi 
Francuza, który go w niewiarygodny sposób od- 
bija na wysokości głowy. Cóż z tego, kiedy Vines 
już jest na miejscu, tak jakby spodziewał się te- 
go ciosu... Szczęście uśmiecha się do Cocheta i oto 


mmm 
Piteczhi ping-pingowe taze ee, 


i inne przedmioty celuloidowe dostarcza po korzystnych 


„LIKWOWIN“ $p. z ogr. odp. 


Poznań, ut. Wierzbowa 6. 


kilkoma genjalnemi wprost zagraniami kończy: 
seta 6:3, przyczem ostatnia piłka biegnie długo po 
górnym sznurku siatki, aż spada % 

stronę Amerykanina. Jednakże czwarty set przy- 
nosi katastrofę. Cochet jest wyczerpany napię- 


Niezwykle misterny był mecz pomiędzy Craw- 


fordem a Satohem. Było to zupełne przeciwień- 


stwo poprzedniego zacięcia spotkania. Prowadzo- 


Wółiinałuw 


i Czwartek, 6 lipca. 

Sensacją czwartku miało być rajdy miody 
niepokonaną mistrzynią świata Heleną Wills- 
Moody a Niemką Hilda Krahwinkel. Ta ostatnia 
miała być ostatnią za rą na drodze do t 


) egorocz- 
nego mistrzostwa dla Heleny Wills. To też w die 


tym tysiące ludzi przybyło na Centre Court Wim- 
bledonu, aby podziwiać grę tych dwóch b did 


Wilis-Moody—Krahwinkel 6: 4, 6:3. 


Mecz rozpoczyna się małą sensacją, oto Krah- 
winkel w pierwszym secie prowadzi 1:0. Radość 
Niemców nie trwała długo, gdyż Amerykanka 
szybko wchodzi „w uderzenie i wyrównuje, a na- 
stępnie prowadzi 3:2. Niemka staje się coraz bar- 
dziej nerwową, popełnia sześć kolejnych double- 
ee i Keng seta 4:6. 

rugi set jest już zupełnie opanowan z 
Amery ankę. Prowadzi ona w krótkim czasie 
4:0, odbijając niezwykle równomiernie wszystkie 
piłki. W tej chwili Niemce udaje się zdobyć jedne- 
go gema, ale niebawem jest 5:1 i Wills ma trzy 
meczbolle, których jednak Amerykanka mie wy- 
korzystuje. Niemka staje się nieco agresywniej- 
my wygrywa dwa vd Wm rząd, lecz oddaje 
statniego, a zarazem set 6:3 i mecz. ` 
nie trwało 50 minut. m 


W czasie meczu zdarzył się nieoczekiwany wy- 


je od Krahwinkel po meczu półfinałowym, w środku: po meczu w grze podwójnej 
Mathieu, i Ryan. Na prawo: mistrz świata Crawford w akcji. 


ne w tempie spokojnem, chwilami nawet mono- 
tonnem. dało jednak sposobność dò obejrzenia 
nieprzebranego bogactwa uderzeń. Najwspanial- 
szym może momentem tego arcyciekawego meczu 
była taka oto chwila: Crawford lobuje daleką 
piłkę ponad głową, biegnąc tyłem do siatki, prze- 
ciwnik jego spodziewając się dalekiego odbicia u- 
cieka z środka kortu daleko do tyłu, aby tam 
przyjąć piłkę. Zanim jednak dobiegł do linji pil- 
wa wylądowała na niej. Odwrócony tyłem do siat- 
ki Satah daje wspanialego drive'a, który. wchodzi 
cudownie na kort przeciwnika. Ale Australijezyk 
jest już przy piłee i oddaje go tak szybko, ża 
atoh nie potrafił się nawet odwrócić... 

Tempo Satoha było naogół żywsze niż jego 
przeciwnika. Wygrane punkty Crawforda przypi- 
sać należy na konto jego fenomenalnej taktyki. 
Pierwsze dwa sety brzmią 6:3, 6:4, poczem Japoń- 
czyk wykorzystuje kilka zaniedbań ze strony Au- 
stralijezyka, wygrywa trzeciego seta 6:3. Czwarty 
set, przynosi wynik 6:4 dla Crawforda i jest naj- 
bardziej emocjonujący. Każde uderzenie Črawfor- 
da jest niezwykle precyzyjne i poprostu pokazo- 
we. Trzy ostatnie gry obfitują w dramatyczne 
emocje. Równocześnie jednak widać, że Satoh 
traci swoje opanowanie — po raz pierwszy mo- 
że w ciagu swej karjery. W pewnej chwili idzie 
do siatki, jak błyskawica, ażeby oddać smash'a. 
Cały kort przeciwnika jest pusty, gdyż Crawford 
został wyrzucony poza linję kortu. Wtedy nie- 
wzruszony Japończyk pakuje piłkę w siatkę... 
Ten fakt przesądza jego klęskę, która przyszła 
może zbyt szybko. 

grze podwójnej Niemcy Cramm — Nourney 


dali piękny pokaz gry, bijąc Andrewsa-Stedma- 
na, którzy 


ów nadspodziewanie łatwo świetnie 
czoraj dysponowaną parę Oliff — Wheat t 
w stosunku 6:2, 6:3, 9:7. e ag eg 

grze podwójnej pań bardzo interesująco wy- 
padło spotkanie pomiędzy parą Mathieu — Ryan 
a Jędrzejowską — Stammers. Para polsko-angiel- 
ska przegrała 1:6, 2:6, przez swoje błędy taktycz- 
ne. Drive'y. odchodziły raz za razem, oglądaliśmy 
piękne volley'e, ale brak w tem wszystkiem było 
ze strony polsko-angielskiej pary przemyślenia i 


powy. Dlatego musiała wygrać para Mathieu— 
yan. 


G 

Sg fi 

UJ Dan. 

padek, oto zapalila się z niewiadomego wodu 
trybuna „prasowa. Ogień jednak nie był CN 
pieczny i został szybko ugaszony. 
W drugim półfinale gry pojedyńczej pań młoda 
nadzieja Anglji, miss Dorot y Round pokonała 
maca a waistcę  amerykańką Helen Jacobs 4:6, 
+2, 0:4, kwalifikując się tem samem do finał 
Wimbledonu obok Wills-Moody. oni 


, Tego samego popołudnia Krahwinkel musiała 
jeszcze raz wałlezyć. na korcie. Tym razem w grze 
mieszanej, w której wraz z v. Crammem s tkali 
się z obrońcami tytułu mistrzów: parą Ryan— 
Maier. Krahwinkel ie robiła wcale wrażenia. zmę- 
czonej 1 wraz z v. Crammem zdołała się zakwa- 
ie daf do półfinałów, bijąc Ryan i Maiera 


r. 


* Li * 


Kilka ciekawych spotkań rozegrano tegoż dnia 
w grze podwójnej panótw. Japończycy Nunoi i Sa- 
toh pokonali Anglików Perry i Hughes 5:7, 6:3, 
6:4, 1:6, 6:3. Obrońcy tytułu mistrzów Borotra i 
Brugnon zakwalifikowali się już do finał bijąc 
po zaciętej walee parę afrykańską Farquharson 
i Kirby 5:7, 8:6, 6:4, 6:3, 6:4. 

d grze podwójnej eym Pittman i Ridley, aah 
nailiy niespodziewanie silną parę angiels uthall 
i Whittingstali 6:8, 8:6, 6:1 ga ` 


Finał gry pojedynczej panów. 


Urawiord—Vines 4:6, 11:9, 6:2, 2:6, 6:4. 


Piątek, T lipca. 

Wszystkie dotychczasowe rozgrywki niezem, 
rzecz prosta, były wobec sensacyjnego spotkania 
dwóch mistrzów rakiety — Crawforda i Vinesa. 
Świetna forma Australijczyka oraz równie chyba 
doskonała forma Amerykanina powodowały, że 
spotkaniem ich zainteresowały się całe masy pu- 
bliczności. Między innymi przybyli również na 
trybuny król i królowa Anglji. i $ 

Mecz stanął na oczekiwanej wyżynie. Przez dwie 
długie godziny zwycięstwo wahało się to na je- 
dną to na drugą stronę, dostarczając widzom rzad- 
kich emoeyj, wreszcie szalę zwycięstwa. zdołał 
przechylić na swoją stronę Crawford, który był 
bardziej opanowanym, niż. Vines, któremu groziła 
utrata tytułu. W decydującym momencią Craw- 
ford potrafił zdobyć się na wysiłek, który w re- 
zultacie przyniósł mu tytuł mistrza świata. 

Pierwszego seta wygrywa Vines stosunkowo ła- 
two. 6:4 brzmi suchy wynik. W drugim secie za- 
wiązuje się zacięta walka. Prowadzenie zmienia 
się ustawicznie, lecz równie szybko dochodzi do 
wyrównania. Wreszcie wygrywą (Crawford 11:9. 
Trzeciego seta Vines oddaje bez, większego oporu 
i wygrywa Crawford 6:2. W czwartym Ameryka- 
nin przechodzi samego siebie, daje wszystko, na 
co go stać i po przepięknej walce uzyskuje znowu 
zwycięstwo 6:2. 


Po przerwie dochodzi do ostatniego seta, do se- 
ta, który miał zadecydować o tem, kto zostanie 
mistrzem świata. I w secie tym nerwy, Vinesa za- 
wiodły. Crawford zdobywa prowadzenie, staje się 
coraz pewniejszym w swych akejach i mimo roz- 
paczliwego oporu Amerykanina wygrywa seta 6:4, 
a zarazem spotkanie. Mistrz świata na r. 1933 
nazywa się Crawford! 

* * * 

Późniejsze gry oczywiście nie interesowały wi- 
dzów. Wypadły one znacznie mniej ciekawie od 
wielkiego finału. W grze mieszanej Niemcy: Krah- 
winkel i v. Cramm dostali się do finału, bijąc pa- 
rę angielską Godfree i Kingsley 6:3, 8:6. ; 

Drugą parą finało została para Heeley i 
Farquharson, która Cen Sege faworyzowaną sil- 
nie parę Borotra i Betty Nuthall 9:7, 11:9. r 

W grze podwójnej panów Japończycy Nunoi i 
Satoh zakwalifikowali się do finału po zwycię- 
stwie nad Niemcami Crammem i Nourneyem 
7:2, 3:6, 6:4, 6:1. Japończycy zademonstrowali prze- 
piękną grę, obfitującą we wszystkie finezje no- 
woczesnego tenisu. Niemey nie byli przeciwni- 
kiem dla Japończyków i ulegli zupełnie łatwo. 

W grze podwójnej pań panie Mathieu i Ryan, 
które pokonały parę polsko-angielską Jędrzejow- 
ska—Stammers, doszły do finału, po zwycięstwie 
nad parą Pittman i Ridley 6:1, 4:6, 6:4. 


Helen Wills po raz szósty mistrzynią Świata. 


Sobota, 8 lipca. Mimo wszystko w sobotę Wim- 
ledon pozostał najbardziej atrakcyjną mięjseo- 
wością Anglji. Mimo iż w Henley rozgrywano ró- 
wnie doniosłe mistrzostwa wioślarskie, mimo iż 
na White City Stadion walczyła elita lekkaatle- 
tów Europy, do Wimbledonu przyby.o 25.000 osób, 
które owacvinie Lae gt ut e 

lji, przyglądających się finałowej rozg , 
mdwy mistrzynią Ameryki Heleną Wills Moody 
a najlepszą rakietą Anglji — Dorothy Round. ` 

Wynik tego spotkania wydawać się, że sensacją, 
gdyż Wills musiała oddać jednego seta Anglice, 
lecz w tym wypadku bardzo pomocnym był sę- 
dzia autowy, który zupełnie widoczny aut An- 
gielki policzył jej za dobrą piłkę. Nie pomogły 
narady sędziów, którzy podkreślali iż piłka padła 
za linją autową — sędzia pozostał niezwruszony, 
przy swej pierwszej decyzji. W ten, sposób An- 
gielka zdobyła drugiego seta, gdyż Wills była tym 
wypadkiem zdenerwowaną.. ; ee 

Trzeci jednak set rozwiał wszystkie urojenia, 
na ewentualność porażki Amerykanki. Górowała 
ona wybitnie nad przeciwniczką i w rezultacie od- 
niosła spodziewanie zwycięstwo w stosunku 6:4, 
6:8, 6:3, zdobywając po raz szósty tytuł mistrzyni 
Wimbledonu. 


Francuzi niepokonani w grze podwójnej. 


Po meczu gry pań, na kort wyszły pary: Boro- 
tra i Brugnon oraz Nunoi i Satoh. Spodziewano 
się, że z meczu tego wyjdą zwycięsko Japończycy, 
którzy stanowią bardzo wysoką klasę. Franeuzi 
jednak obronili swój tytuł w pięknej zaciętej 
walce i oddając jednego seta, utrzymali się przy 
tytule mistrzów. Wynik spotkania 4:6, 6:3, 6:3, 7:5. 


Sukces Niemców w grze mieszanej. 


W grze mieszanej udało się Niemcom uzyskać 


osiatee v. 


tytuł mistrzów. Jest to już drugi wypadek zdo- 
bycia mistrzostwa przez Niemców. (Pierwsza ty- 
tuł ten zdobyła Cilly Aussem). W sobotę późnym 
wieczorem przy zapadającym zmierzchu rozegra- 
no finał gry mieszanej do którego stanęły pary: 
Kraiwinkel i v. Cramm oraz Heeley i Farquhar- 
sor. Walka była bardzo ciekawa. W drugim secie 
Anglicy prowadzili 5:3, lecz świetna gra przy 
Cramma, przyniosła wreszcie Niemcom 
upragnione zwycięstwo. 


Rekord zwycięstw miss Ryan. 


Ostatnią konkurencją Wimbledonu była gra po- 
dwójna pań, W grze tej tytuł mistrzowski zdobyły 
Ryan i Mathieu, bijąc parę angielską James i 
Yorke 6:2, 9:11, 6:4. 

Zaznaczyć należy, że gdy w r. 19138 do progra- 
mu Wimbledonu wprowadzono grę podwójną pań, 
uczestniczyła w niej miss Ryan i dziś po latach 
dwudziestu znajduje się ona znów w szeregach 
zawodniczek, mało tego wśród triumfazorów Wim- 
bledonu! W grze podwójnej pań miss Ryan zdo- 
była tytuł po raz dziesiąty. Wraz z grami miesza- 
nemi miss Ryan posiada 17 tytułów mistrzow- 
skich Wimbledonu. Jest więc wyjątkowo rekor- 
dzistką. S $ + 

W sobotni wieczór opustoszały koryt Wimbledo- 
nu. Liczne i doborowe towarzystwo rozjechało się 
do domu. Amerykanie pojechali do Paryża, gdzie 
czeka ich jeszcze finał międzystrefowy no i może 
finał puharu. Anglja przygotowuje się do meczu 
z Australją, reprezentanci tej ostatniej zaś ma- 
rzą w skrytości o puharze, do czego uprawnie ich 
zresztą świetna gra Crawforda — tenisisty, który 
zdobył dwa najzaszczytniejsze tytuły: mistrza 
Francji i mistrza Wimbledonu. j 


Sukces polskiej automobilistki 
w Czechosłowacii. 


Praga, w lipcu. 

Monte Carlo, Lwów, Hradec Kralowe. Najnowocześniej- 
sze miasteczko czeskie, zwane „miastem „ przyszłości $ 
wprowadziło jako pierwszy w Czechosłowacji uliczny wy: 
ścig automobiłowy. Z końcem b. m. będziemy mieć już 

i w Źlinie. 

"2 Hradeu startować mieli z polskich zawodników pp. 
Koźmianowa i Ripper. Ten ostatni z niewiadomych. po- 
wodów nie przyjechał, Koźmianowa przybyła i odniosła 
świetny sukces, zdobywszy w swej kategorji drugie miej 
sce za znanym czeskim zawodnikiem Schmidtem. 


Ciężka i niebezpieczna trasa. 

Trudno było w małem miasteczku o odpowiedni wy- 
bór trasy. Stosunkowo krótka, bo mierząca jedynie 1700 
m. trasa pełna była niebezpiecznych krzywizn i zakrętów. 
Trening zawodników we środę przyczynił się też znacz- 
nie do zaznajomienia się kierowców z ciężkiemi warun- 
kami wyścigu i jemu też zawdzięczać należy gładki prze- 
bieg wyścigu we czwatrek. Niestety zostało to okupione 
drogo... 

Dwa życia ludzkie 


musiały opłacić to doświadczenie. Czeski kierowca Thei- 


mer stracił nagle władzę nad swym wozem, wjechał w 
chodnik, gdzie zabił żołnierza, pełniącego tam sużbę i 
straciwszy zupełnie nerwy, nawrócił wóz i pełnym gazem 
skierował się w przeciwległą stronę ulicy, gdzie zabił 
jednego z widzów, zraniwszy ciężko jeszcze drugiego. 
Chrzest był więc krwawy. 


W dzień zawodów 

zjawiły się na ulicach miasta niezliczone tłumy widzów. 
Około 50.000 osób obsadziło zwartą masą całą trasę, 
skupiając się zgęszczonym tłumem na niebezpiecznych 
krzywiznach. Koźmianowa i jej „Bugatka* była, obok 
Schmidta i czeskiego zawodnika Wiedeberga, z jego 
specjalnie dia tego wyścigu zamówioną maszyną „Aero 
Special“, ośrodkiem zainteresowania. Uzyskała ona na 
treningu najlepszy czas na jedno okrążenie 1:24 min., 
po Kubiczku 1:23 min. Prawdziwą sensację wzbudziła je: 
dnak dopiero jej jazda w wyścigu. R 

Odważna, ale opanowana i męska niełedwie jazda wy- 
woływała za każźdem pojawieniem się zawodniczki pol- 
skiej przed trybunami burze oklasków. : 

Przez pierwsze trzy okrążenia prowadził znakomity kie- 
rowca Szczyrzycki na wozie „Wikow*: Koźmianowa wy- 
sunęła się wkrótce na drugie miejsce, by już w czwartej 
rundzie 


zdobyć prowadzenie. 


Dopiero w dziewiątem okrążeniu minął Polkę Schmidt, 
który jechał właściwie na wyścigowej „Bugatti“, „przy- 
stosowanej“ odpowiednio do wymagań kategorji sporto- 
wej i nie oddał już prowadzenia aż do końca. 

Ciekawe, że czasy uzyskane w tej konkurencji są lepsze 
niż czasy, uzyskane w kałegorji wozów silniejszych po- 
nad 1500 ccm. 

Wyniki: wozów sportowych: Kateg. do 750 em. 1) 
Stiastny na „Aero 33:48.10 min. Kateg. do 1100 cem.: 
1) Schöffel na „Salmson* 31:04.3 min. 


zj 


Kateg. do 1500 cem.: 1) Schmidt na „Bugatti“ 28:02 
min., 2) Koźmianowa na „Bugatti“ 28:37.6 min. 3) Szczy- 
rzycki na „Wikow* 29:01. 

Kateg. powyżej 1500 ccm.: 1) inż. Rezek na „Austro- 
Daimler“ 29:36.2 min. a 

Wozy wyścigowe startowały wspólnie. W kateg. do 
1500 cem zwyciężył Sojka na „Bugatti“ w czasie 40:23.4, 
w kateg. ponad 1.500 ccm. Kubiczek na „Bugatti w 
czasie 40:00.4 min. 

Wozy sportowe jechały 20 okrążeń, wozy wyścigowe 
30. 

Wieczorem odbył się w Grand Hotelu bankiet, na któ- 
rym rozdano zawodnikom nagrody. P. Koźmianowa do. 
stała oprócz honorowej nagrody za drugie miejsce w 
swej kategorji również srebrny posążek, przeznaczony 
przez anonimowego ofiarodawcę dla najlepszej zawod- 
niczki. Roha. 


E EH 
Pfahi mistrzem tenisowym Sląska 


Katowice, 9 lipca. (el) W niedzielę zakończyły się 
tenisowe mistrzostwa Sląska. Mistrzostwo Słąska zdobył 
młody gracz K. K. T. Pfahl, bijąc wielokrotnego mistrza 
Steinera w. stosunku 6:3, 9:7, 1:6, 7:5. Zadecydowała o 
zwycięstwie większa wytrzymałość „fizyczna młodego 
gracza nad mocno starzejącym się Śteinerem. W grach 
podwójnych mieszanych zwyciężyła para Steftnówna, 
Pfahł=Volkmerówna, Steiner 6:4, 6:1. 

W niedzielę odbyło się również spotkanie z cyklu roz- 
grywek o drużynowe mistrzostwo Sląska. Drużyna KKT 
pokonała zespół KS „06* (Załęże* w stosunku 8:3, przy- 
czem na specjalne podkreślenie zasługuje sensacyjne 
zwycięstwo Pająkówny nad Volkmerówną w stosunku 6:4 
0:6, 6:2. 


PRZED MECZEM TENISOWYM Z WŁOCHA- 
MI (4—6. VIII. w Warszawie) w grupie elimina- 
cyjnej o puhar Davisa ma być zorganizowany o- 
bóz treningowy, na który Polski Ze. Lawnteni- 
sowy projektuje zaangażowanie tenera, przyczem 
upatrzony jest Kożeluh. 

„TENNISOWYM MISTRZEM ARMJI w u- 
pie oficerów slużby czynnej został por. Przybyl- 
ski, w grze podwójnej para kpt. Kral — por. Bu- 


*rzyński, a w grupie oficerów rezerwy — Mar- 


szewski. 


A} -tomo "ENNISISTÓW W NORD- 


ST 
WIJK (Holandja) został odwołany. 


o a a A 
O puhar Mitropa. 


Wiedeń, 9 lipca. ` (el) W obecności 49.000 widzów 
odbył się tu w niedzielę mecz piłkarski o puhar środko- 
wej Europy między wiedeńską drużyną Austria a Ju- 
ventusem, który żakończył się zwycięstwem gospodarzy 
w stosunku 3:0 (1:0). Bramki strzelili Sindelar, Spechtl 
i Viertl. 

Medjolan, 9 lipca. (tel. wł.) Zawody piłkarskie o pu- 
har „Mitropa“ między Ambrosianą (Medjolan) i Spartą 
z Pragi zakończyły się wynikiem 4:1 (4:0) na korzyść 
Włochów. Widzów było około 20 tysięcy. 

Pierwszą bramkę zdobył w piątej minucie Levretto, 
trzy dalsze de Maria w 25, 40 i ostatniej minucie przed 
przerwą. Jedyną bramkę din Czechów zdobył Nejedły 
w 29 minucie. 


2 boisk piłkarskich 


Poznań, 9 lipca. (el) Wczorajsze rozgrywki o mistrzo- 
stwo okręgu poznańskiego nie przynoisły jeszcze zupełne- 
go wyjaśnienia, kto zdobędzie zaszczytny tytuł mistrza 
okręgu i walczyć będzie o wejście do Ligi. Najwięcej 
szans ma w tej chwili kilkakrotny mistrz okręgu Łegja 
oraz Liga, które prowadzą równą ilością punktów (po: 
24 punkty), przyczem Legja ma o dwa spotkania mniej. 

Wyniki spotkań niedzielnych są nast.: Legja—HCP 
4:3 (2:2). Zawody powyższych drużyn zgromadziły mi- 
mo upalnego dnia na stadjonie miejskim rekordową 
ilość około 4000 widzów. Obie strony wystawiły swe 
najsilniejsze zespoły. Do panzy gra jest równorzędna i 
stoi na wysokim poziomie, w drugiej części meczu więk- 
szą inicjatywę wykazuje Legja, która też uzyskuje po 
ciężkiej walce dwa cenne punkty. Bramki zdobyli dla 
Legji: Kwintkiewicz, Chmielewski, Bernstein i Ġensler, 
dla pokonanych Konopa, Grzybkiewicz i Hoffman. Sę- 
dziował p. Staliński. 

Poznań, 9 lipca. Warta Ib—Stelia (Gniezno) -16:1 (7:1). 
Łiga—Olimpja 3:1 (2:1). Z trudem wywalczone zwycię- 
stwo. 

Bielsko, 9 lipea. (tel) BBSV— Czarni ( Chropaczów) 1:t 
(1:1). Powyższe zawody o mistrzostwo Ligi Śląska za- 
kończyły się wynikiem  remisowym. Przy  większem ; 
szczęściu BBSV mógłby wygrać, albowiem przyznanego 
mu rzutu karnego nie wykorzystał, a wkońcu wyrównu- 
jaca bramka dla Czarnych była „samobójcza”. Sędzia p- 
Blahut słaby. 

Jaworzno, 9 lipca, Azotanja—Victoria 1:0 (1:0), Zawo- 
dy o mistrzostwo kl. B. Jedyna bramka dla Azotanji 
padła z rzutu wolnego. Sędziował p. Weinreb z Krako- 
wa. 

Bydgoszcz, 9 lipca. Sokół 1 (Bydgoszcz )—Goplanja 
(Inowrocław; 6:1 (0:1). Mecz zakończył się zwycięstwem 
lepszej drużyny Sokoła. Sędziował p. Gumowski z Toru- 
nia. 

Katowice, 9 lipca. (tel.) W niedzielę odbyły się nast, 
mecze Ligi okręgowej Śląska: Naprzód ( Lipiny )—Słąsk 
(Świętochłowice) 3:0 (1:0). K. S. „07% (Siemianowice )-— 
IFC 0:2 (0:2). KS Słowian——KS Orzeł 5:1 (2:0). Amator- 
ski KS (Krół. Huta)--KPW 410:1 (2:1). 

Niedzielne wyniki nie zmieniły porządku w tabeli i 
Naprzód (Lipiny) zajmuje czołowe miejsce, mając za- 
pewnionę tytuł mistrza Śląska. 


Paryż, w czerwcu. 
W dn. 27. VI. rozpoczął się największy z wiel- 


kich kolarskich wyścigów świata, bieg o wspania- 
łej tradycji — wyścig dookoła Francji. 


Tour de France!? 


Ileż to wielkich tragedji kryje się w tem pro- 
stem powiedzeniu? Ile to potężnych heroicznych 
wprost wyczynów, gigantycznej walki i zawie- 
dzionych nadzieji! Tysiące kilometrów, fantasty- 
czne wzniesienia, zdobycie których graniczy 
wprost z kresem możliwości ludzkich, gorące rów- 
ning południa, deszcze północy oraz śnieżne szczy- 
ty Alp i Pirenejów, oto wspaniałe tło, na któ- 
rem w tym roku rozgrywa się ten prawdziwie 
„królewski* wyścig. 


4395 km w 23 etapach 


brzmi sucho regulamin. To przecież potężna pra- 
ca człowieka, to przestrzeń przebywana z szyb- 
kością przeciętną przekraczającą 30 km. na godz. 

Niejeden powie sobie z powątpiewaniem: „Cóż 
to jest 30 km. na godzinę?*. Ale jeśli sam zoba- 
czy „najstraszniejszy* etap biegu Pau — Luchon, 
etap pirenejski o 50% wzniesieniu, to wówczas 
zo czoła przed wspaniałą potęgą mięśni ko- 
arzy ... 

Tour de France jest słusznie nazwane „jazdą 
w nieznane“, jazdą po przygody po drogach 
Francji. 

Poprzez pola Szampanji, Bretonji czy Burgun- 
dji jedzie kwiat kolarstwa szosowego świata w 
największej kolarskiej epopei; bo Tour de Fran- 
ce nie wyścigiem w skromnem tego słowa zna- 
czeniu, — bieg doodoła Francji jest prawdziwą 
epopeą sportu! 

Henri Desgrange stworzył najwspanialsze ar- 
cydzieło sportowe świata. Przez swój twór zapi- 
sał się złotemi zgłoskami w historji Leg ere 


Start. 


We wtorek 27 czerwca o godz. 6-tej rano ulice 


Paryża zapełniły się tłumem ludzi, aby zobaczyć 
wyjazd uczestników Tour de France w długą po- 
dróż dookoła Francji. Poza 80-cioma kolarzami 
„startowało* wiele automobili i motocyklów, w 
których mieściła się prasa i operatorzy filmowi. 
Cały ten barwny sznur przedefilował przez wiel- 
kie Bulwary Paryża, udając się do miejscowości 


U góry : 4 
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Obok: 
Francuz 
Archam- 
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Le Vesinet, położonej o 20 km od redakcji „L‘Aud Drugi etap — Lille-Charleville. 
to“. Tam bowiem miał się odbyć właściwy star) 


wyścigu. | We środę grupa kolarzy, licząca już tylko 72 
Bohaterzy tegorocznego wyścigu nie są posta kolarzy, stanęła na starcie drugiego etapu pro- 

ciami nieznanymi publiczności paryskiej. Totesjiadzącego z mój E zdj 
przy VE zato Bo wicie akta! Ee, oś Flat es 
ów w rodzaju: „Vive Leducq!', „Allez Chari; d + 8, ~ w 

lott!“ i t. w g ` mnych, a r Zënse? e ec? Wy- 
P b „Moiste drogi miejskie miasta Lille absolutnie 

„W Vesinet tłumy ludzi. Chyba z połowa Pary łyj, ema. de do eier a has kolarskiego. Podob- 
ża przyjechała do tej miejscowości. Żandermerjś|y;, jak ; eebe né Leg > 
3 A bi d X ven. e, jak i w poprzednim etapie, tak i w tym naj 

Row: wc ie dać rady z ps ORO porząc?” Więcej ożywienia wnieśli Belgowie. Narzucili oni 
w CZE NIORERA A ód startu szybkie tempo około 34 km./godz., które 

strzał startowy daje Józefina Backer Îylko nieliczni kolarze mogli utrzymać. Pinowali 
Ława kolarzy ruszyła w drogę na pierwszy €lyt jedynie Włosi. z pośród których najlepiej 


tap. Zaznaczyć należy, że w roku bież. Desgrangi Wyszedł 

zmia poprowadził wyścię, a mana o E Guerra. 

przedtem wyścig szedł z Paryża na zachód, CO Charleville na ostatnim odcinku etapu zdołał 
Pirenejów, wzdłuż wybrzeża Adrjatyku przejęp uzyskać pewną przewagę, i na mz? znaj- 
epi Wogezy z powrotem do Paryża, to obeč dującym się na torze kolarskim wygrał aczkol- 
nie kierunek biegu odwrócono. ` ` Wiek z niewielką przewagą drugi etap. 

Po starcie na czoło wysuwa się Francuz DA Wyniki drugiego etapu: 1) Guerra 5:38:52, 2) 
Greves. Niebawem Cornes i Pelissier prowadze, Aerts, 3) Ronsse, 4) Rebry, 5) Le Grevez, 6) 
przez Magnego usiłują uciec. W pobliżu miejse0jĄrchambaud, 7) Vauters, 8) Hardiquest, 9) Buse, 
wości Pontoise, Ronsse, jeden z kandydatów nallo) Lemaire. 
zwycięstwo, pada ofiarą defektu, wykorzystujłj W klasyfikacji ogólnej prowadzi: Archambaud 
to Francuzi i Włosi, uciekając mu szybko. Belg0{l3:20:37, 2) J. Aerts 13:23:09, 3) Lemaire 13:24:09, 
wie jednak wspomagają Ronssego i niebaweWit) Rebry 13:24:09, 5) Guerra 13:26:01, 6) Vauters, 
wspólnie doganiają „czołówkę“. 0) Hardiquest, 8) Buse. 


„Pod Amiens Cornez i Bulla próbują znowu © 

cieczki, ale bez sukcesu. Koło Saint Paul elim” Trzeci etap m Charleville-Metz. 
nuje się już grupa czołowa, w skład której web 

dzą Schepers, Battesini, Pelissier i Le Calvet We czwartek 29 czerwca 69 kolarzy stanęło na 
W Bethune ożywia wyścig Leducą, który poryw?ftarcie trzeciego etapu, prowadzącego z Charle- 
za sobą kilku kolarzy i wzmacnia tempo. W ślśdville do Metzu. Etap ten stał się powodem do 
dy Leducq'a idą Peglion i Geyer, którzy iniejtjwielkiej żałoby w kolarstwie francuskiem, era: 
ją zkolei ucieczkę. Temi wypadami deprymujiiowy bowiem kolarz i wielka nadzieja Francji na 
się Sierońsky Le Calvez i Magne, którzy zdaj tegoroczny: wyścig 

się być w słabej formie. {Charles Palissier został wyeliminowany 


Po kilku kilometrach dochodzi do i "ET 
h best Ł wyścigu. Przyczyną katastrofy Pelissiera sta- 
Archambaud. Ho się jedno z aut, towarzyszących kolarzom. Pro- 
Niebawem kolarze wypadają na bruki przedmićjWadzone nieumiejętnie wśród dość licznej stawki 
ścia Lille. Ta część etapu była bardzo trudna dfiolarzy, jadącej z szybkością około 40 km na go- 
jazdy. Tutaj Archambaud okazał najwięcej offline, spowodowało, iż Pelissier najechał na tyl- 
ru i uciekł pozostałym kolarzom, powiększajdjie koło Pegliona. Zderzenie spowodowało upadek, 
dystans aż do 2 minut z górą. On też wygfłjy rezultacie którego Pelissier” odniósł poważne 
pierwszy etap, wynoszący 262 km. kontuzje. E A à i 
Wyniki pierwszego etapu przedstawiają się Ml „Mimo kontuzji Pelissier dosiadł foweru z po- 
stępująco: 1) Archambaud, 7:48:45, 2)  Louyf grotem i usiłował jechać dalej. Raniona prawa 
7:51:17, 3) J. Aerts, 4) Lemaire, 5) Rebry, 6) [toga dawała mu się jednak tak we znaki, iż mu- 
croi 7:58:16, 7) Speicher, 8) Stópel, 9) Wauterf jal jechać na wolnem kole, kręcąc pedał tylko 
10) Hardiquest. I BA NOGĄ. Met bli ść dwie 
Po zańikniściu Końtól . Yo a mecie w Metzu publiczność przez długi czas 
Ströbel, en enen Gr PY Kolarze rd Eege Pelissiera. Gdy przejechał ostatni ko- 
go, Berenger, ponadto na skutek wypadku Gr rz, a był nim Francuz Bernard, minuty zaczę- 
dojechał Gestri. Wszyscy ci kolarze odpadli tet d się wlec w nieskończoność i sympatyków Pe- 
samem od dalszej konkurencji issiera zaczęła ogarniać. niecierpliwość. Przyje- 
` cha? on już po zamknięciu kontroli i został tem 
samem wyeliminowany z możności udziału w dal- 
8z ciągu rozgrywki. 
„Mimo upadku Pelissiera etap ten był bardzo 
ciekawy i obfitował w liczne ucieczki, w których 
Wyróżnił się Bernard, Scheppers, Guerra, a jako 


czołów 


Charles Pelissier po upadku w trzecim etapie f 
jeżdża do mety, mimo kontuzji, która stała 
powodem jego wycofania się z wyścigu. 


drużyna Belgowie. Ci ostatni w tym roku posta- 
nowili wygrać Tour przynajmniej w klasyfika- 
cji drużynowej i, wspomagając się wzajemnie, 
coraz bardziej umacniają swoją pozycję. j 

Na mecie w Metzu kolejność była następująca: 
1) A. Scheppers 4:37:24 (po odliczeniu bonikacji 
za pierwsze miejsce 4:35.24), 2) Ronsse 4:36.24, 3) 
Buse 4:37.24, 4) Rinaldi, 5) Camusso, 6) Hardi- 
quest, 7) Lapebie, 8) Cornez, 9) Maks Bulla, 10) 
Rebry. Guerra zajął miejsce 13, ex aequo z leade- 
rem wyścigu Archambaudem. i 

W klasyfikacji ogólnej zaszły pewne zmiany. 
Pierwsze cztery miejsca wprawdzie pozostały 
posiadaniu Archambauda, Aertsa, Lemaire'a, Re- 
bryego, natomiast piąte odebrał: Guerrze Hardi- 
quest, spychając go na szóste miejsce. O jedno 
miejsce przysunął się Buse, podczas gdy Wau- 
ters spadł na ósme miejsce. 


Czwarty etap — Metz-Belfort — 220 km. 


Czwarty etap stawiał kolarzom już inne wy- 
magania, mianowicie prowadził on przez pagór- 
ki alzackie, na których wyróżnili się kolarze dy- 
sponujący odpowiednią umiejętnością jazdy po 
górach. Na etapie tym zaznaczyła się przewaga 
specjalisty od gór, znanego kolarza hiszpańskie- 
go Trueby. Na połowie dystansu Trueba posiadał 
około 100 m przewagi. Niebawem dogania go 
Hardiquest i przejmuje prowadzenie, nie na dłu- 
go jednak, gdyż wkrótce Trueba przegania go 
z powrotem. 

Na szczycie wzniesienia Ballon d Alzace True- 
ba ma 35 sekund przewagi przed drugim, a 1 mi- 
nutę 55 sek. przed trzecim. Na zjeździe jednak 
szereg kolarzy nadrabia stracony teren, narzuca- 
jąc szybkie tempo. Po zjeździe okazuje się, że nie 
wystareza wyłącznie umiejętność jazdy po gó- 
rach, na czoło bowiem wysuwa się Belg Aerts, 
za nim Le Grevez i Guerra. 

„Zawiązuje się energiczna walka, którą na me- 
cie, po 220 km całego etapu, zdołał rozstrzygnąć 
na swoją korzyć Jean Aerts, uzyskując czas wraz 
z bonifikacją 7:12.15, drugim jest Cornez, 7:13.15, 
(a wier właściwie bez bonifikacji w tym samym 
ezasie co Aerts), 3) Guerra, 4) Archambaud, 5) 
A. Magne, 6) Hardiquest, 7) Lemaire, 8) Geyer, 
9) Rinaldi, 10) Trueba. Wszyscy w jednakowym 
czasie 7.14.15. 

JW klasyfikacji ogólnej znowu trzy miejsca 
pierwsze pozostały bez zmiany. Natomiast czwar- 
te odebrał Rebry'emu Hardiquest, piąte zajął 
Guerra, dopiero szóste Rebry, siódme zatrzymał 
Buse, na ósme wysunął się Ronsse. Guerra w sto- 


sunku do Archambauda ma straconych 8 minut 
24 sekund. 


Piąty etap — Belfort-Evian — 293 km. 


Ostatni etap pierwszej części Tour doprowa- 


Poniżej: finisz czwartego etapu w Belfort. Pierw- 
szy od lewej zwycięzca Aerts, drugi Cornez, trze- 
ci Guerra. 


. 
, 


Słynny kolarz włoski Guerra, faworyt tegorocznego 
„Tour'u”, po zwycięstwie w szóstym etapie. 


Po trudach etapu, kolarze wypoczywają na kwaterach 


ił 


Doskonały kolarz belgijski Schepers posila się na postoju 
w Champignolles. ` 


żyj 


1G 


dził kolarzy do stóp Alp. Wyzyskując ostatnią 
część, względnie równej drogi, kolarze narzucili 
dość znaczną szybkość przeciętną, mimo, iż był to 
etap jeden z dłuższych, a mianowicie wynosił 
293 km. 

Pierwszą trudność, którą kolarze mieli do po- 
konania, a mianowicie wzgórze Św. Hipolita, któ- 
re kolarze mijają jeszcze w dość zwartej grupie. 
Powtarza się stała historja przy wzniesieniach, 
że kolarze, którzy tracą czas na podjeździe, zna- 
komicie odzyskują go przy zjeździe z góry. Do- 
skonale jedzie Magnć, podtrzymując ducha w e- 
kipie francuskiej. Na etapie tym zachodzi sze- 
reg ciekawych przesuńięć, Znani kolarze spadu- 
ją na ostatnie miejsca, co odbija się na ich kla- 
syfikacji ogólnej. Tak np. ostatnie miejsce w tym 
etapie ze spóźnieniem blisko godziny zajmuje 
znany kolarz belgijski, eks-mistrz świata Ronsse. 
Spóźnienie to kończy się dla niego tragicznie, oto 
z ósmego miejsca w klasyfikacji ogólnej, 


Ronsse spada na 63 młejsce. 


Podobne przesunięcia zdarzają się także z inny- 
mi kolarzami. Tak np. Wauters z dziesiątego 
przechodzi na 24. j 

Mimo to jednak wszyscy kolarze przejeżdżają 
w oznaczonym czasie metę, zajmując kolejno 
miejsca: 1) Leon Louyet z bonifikacją 9:57:58, 2) 
Lapebie, 3) J. Aerts, 4) Stoepele, 5) Di Paco, 6) 
Cornez, 7) Lemaire, 8) Scheppers, 9) Rebry, 10) 
Moerenhout, 11) Guerra, 

W klasyfikacji ogólnej: 1) Archambaud 35:10:58, 
2) Aerts 35:15:30, 3) Lemaire 35:18:30, 4) Hardi- 
quest 35:18:45, 5) Guerra 35:19:22. 

Dzień 2 lipca poświęcono odpoczynkowi w E- 
vian, który słusznie się należał kolarzom w prze- 
dedniu zaatakowania Alp. Zaznaczyć należy, iż 
w dotychczasowym przebiegu wyścigu najlepiej 
trzyma się ekipa belgijska, która przez trzech 
najlepszych swych kolarzy uzyskała łączny czas 
105:55:39, wyprzedzając znacznie Francję, trzecie 
miejsce zajmują Niemcy, czwarte Włosi, piąte 
Szwajcarja. 


Szósty etap — Evian-Aix les Bains 
207 km 


Po odpoczynku w Evian, uczestnicy Tour de 
France zaatakowali podgórze alpejskie, prowa- 
dzące przez Alpy sawojskie, miejsoowości Bonne- 
ville, Albertville, Annecy do Aix les Bains, odle- 
glego o 207 km. 

Najtrudniejszą częścią tego etapu było poko- 
nanie Col des Arravis. Na wzniesieniu tem do- 
piero nastąpiło rozbicie się uczestników na 
mniejsze grupki. Na czele znaleźli się Archam- 
baud, Querra, Lemaire, Geyer i Stópel. Przy zjeź- 
dzie w dolinę ofiarą defektu pada Archambaud 
i Lemaire. Tymczasem zaś reszta dogania czołów- 
kę, tak, że na metę wpada zwarta grupa 15 kola- 
TzY. 

W sprincie wysunął się na czoło Guerra, uzy- 
skując czas 6:55:07, 2) Stópel, 3) Le Grevez, 4) 
Aerts, 5) Scheppers, 6) Speicher, 7) Bruyere, 8) 
Rebry, 9) Rinaldi, 10 Camusso, 11) Piemontesi, 12) 
Archambaud. W klasyfikacji ogólnej zaszły rzecz 
prosta pewne przesunięcia, gdyż Guerra przysu- 
nal się bliżej ezoła, spyęhająe Hardiquesta na 
piąte miejsce. 


Siódmy etap — Aix les Bains-Grenoble 
229 km. 


Dotychczasowe etapy, które spowodowały od- 
padnięcie 14 już kolarzy, były dziecinną zabawką 
wobec etapu siódmego, prowadzącego przez Alpy. 
Największem wzniesieniem był tutaj 


Coul du Galih'er. 


W Pont Royale na skutek kontuzji wycofuje się 
Di Paco. Reszta kolarzy jedzie zwartą grupą i u- 
zyskuje razem miejscowość St. Michel de Marien- 
ne, za którą zaczyna się wzniesienie Galibieru. 

Wąskie i strome drogi są zamknięte dla wszel- 
kiego ruchu kołowego do dyspozycji Tour de 
France. Znowu na czoło wysuwa się znany want: 
nacz górski Trueba, Jedzie on wprost jak maszy- 
na, wierzchołek Galibieru osiąga pierwszy True- 
ba ze znaczną przewagą przed zeszłorocznym mi- 
mratani amatorów Włochem Martano. Szezyt Ga- 
ibieru 


pokryty jest jeszcze śniegiem, 


wznosi się on bowiem na wysokości 2658 m. Po 
pokonaniu Galibieru kolarze zjeżdżają spadkiem 
dochodzącym do 16 st. do doliny, aby następnie 
wznieść się na Coul du Łautaret. Droga prowa- 
dzi wśród licznych tuneli górskich, a różnica 
wzniesień dochodzi do 1300 m. i 

W dolinę zjechałi kolarze w niesłychanie szyb- 
kiem tempie. Czołówkę tworzy dziesięciu kolarzy, 
którzy razem wpadają do Grenoble. W sprincie 
- końcowym ponownie Guerra okazuje się najlep- 
szym i zajmuje Bones miejsce. Guerra uzyskał 
czas 8:43:46, 2) Rinaldi, 3) Bula, 4) Magnć, 5) 
Keyer, 6) Le Goff, 7) Level, 8) Archambaud, 9) 
Trueba, 10) Martano. 

Tak wi uerra w: klasyfikacji ogólnej znowu 
ott się bardzo blisko Archambauda. Trze- 
a przypomnieć, iż redakcje pism „L'Auto* i „Ga- 
zetta dello Sport“ ofiarowały specjalną nagrodę 
50.000 franków dla kolarza, który wygra i Giro 
d'ltalja i Tour de France. Nie można się więc 
dziwić, że Guerra, który ma za sobą zwycięstwo 
wyścigu dookoła Włoch, zabiega również o pierw- 
sze miejsce w Tour de France, które może mu 


przynieść tak poważną sumę poza zwykłą pre- 


mją zwycięzcy. 
Ósmy etap — Grenoble-Gap 102 km. 


Ktap ósmy tegorocznego wyścigu stanowi nie- 


bywałą sensację w dziejach Tour'u. Oto na metę 
w Gap połowa uczestników nie przyjechała w prze- 
widzianym czasie. Gdyby więc kierownictwo wyś- 
cigu chciało być konsekwentne to do dziewiątego 
etapu stanęłoby jedynie ok. 30 kolarzy a temsamem 
cały wyścig straciłby na zainteresowaniu. 
Rzecz prosta, że tak postąpić nie można i po- 
stanowiono, mimo spóźnienia, dopuścić do dal- 
szego startu wszystkich kolarzy. Sprawa jest tem 
dziwniejsza, iż etap Grenoble — Gap był najkrót- 
szym etapem całego Tour'u i wynosił tylko 102 km. 
Zwycięstwo wi tym: etapie , odniósł Francuz 
Speicher, bijąc o 28 sekundy Lemaire'a. Speicher 
uzyskał czas 3:26.03, 3) Martano, 4) Albert Biichi, 
d 2 6) Archambaud, 7) Camusso, 8) Thier- 
ach. 
W klasyfikacji ogólnej Archambaud zdołałutrzy- 
mać pierwsze miejsce przed coraz bardziej ata- 
kujacym go Guerrą. 


Dziewiąty etap — Gap Digne 227 km. 


Na drugi dzień rano kierownietwo wyścigu od- 
było walną naradę, w wyniku której postanowio- 


no jednak wykreślić z listy uczestników 6 kola-. 


rzy, a mianowicie byli to kolarze. Battesini, But- 
tajocchi, Hardiquest, Moerenhout, Roosemont oraz 
Maks Bulla. Tak tedy drużyny zostały osłabione. 
Włoska ekipa liczy tylko czterech kolarzy, bel- 
gijska i niemiecka po pięciu. 
W drogę do Digne ruszyło już 
tylko Si kolarzy 


z 80 startujących w Paryżu. Na trasie znajdowały 
się dwa wzniesienia poważniejsze, a mianowicie 
Col de Vars i Col d'Allos (2250 m.) Na punkcie 
kontrolnym w Guillestre wycofuje się Piemon- 
tesi. Na wzniesieniach odznaczają się specjaliści 
od gór, a więc Trueba, Speicher, Martano, Fay- 
olle i Le Goff. 

. Na mecie w Digne Speicher najlepiej finiszuje 
i uzyskuje zwycięstwo w czasie 8:46:08, 2) Marta- 
no, 8) Fayolle, 4) Le Goff, 5) Trueba, 6) Level, 
7 Stópel, 8) Lemaire, 9) Guerra, 10) Albert 
Biichi. 

W klasyfikacji ogólnej zaszła 


niebywała sensacja. 


* 


Oto wielka nadzieja Francji, dotychczasowy lea- 
der Archambaud oddał żółtą koszulkę Belgowi 
Lemaire'owi. Niemniej jednak odnosi się wra- 
żenie, że Lemaire jest bardzo przejściowym po- 
siadaczem tego odznaczenia, Guerra bowiem, któ- 
ry wyraźnie poluje na nagrodę 50.000 franków 
i jest na drugiem miejscu o 23 sekundy za Le- 
mairem. Trzecim jest Speicher już o trzy minuty 
za pierwszym, Archambaud ezwartym, mając 
stracone 4 minuty. 


Dziesiąty etap — Digne Nizza 156 km. 


Pozornie krótki etap dziesiąty stawiał jednak kola- 
rzom wielkie wymagania. Oto na trasie znajdowa.y się 
poważne wzniesienia. I tak z Digne droga wznosiła się 
aż do wysokości 1342 m. na Col Lesóues. Na tym elapie 
„turyści“ Cornez i Fayolle uzyskali aż 11 minut prze- 
wagi. Dystans ten potrafili oni nietylko utrzymać, ale 
jeszcze powiększyć na mecie w Nizzy do 15 minut. — 
Etap ten obfitował w szereg niebezpiecznych upadków, w 
rezultacie których już tyiko 44 kolarzy zakwalifikowało 
się do dalszego wyścigu. 

Wyniki X etapu: 1) Cornez 4:32.30, 2) Fayolle, 3) Pa- 
storelli 4:47.42, 4) Bulla, 5) Trueba, 6) Le Calvez 7) 
Lapebie, 8) Louyet, 9) Speicher, 10) Archambaud. 

W klasyfikacji ogólnej na pierwszych miejscach nie 
zaszła poważniejsza zmiana. Dalej prowadzi Lemaire, 
mając 23 sekundy przewagi nad Guerra, Dalej są: 3) 
Speicher, 4) Archambaud, 5) Martano (pierwszy turysta), 
6) Stoepel, 7) Level, 8) de Goff, 9) Trueba, 10) Magne. 

W klasyfikacji drużynowej wysunęła się obecnie 
Francja, mając czas 205:03.25, przed Belgją 205:27.43, 3) 
Niemcy, 4) Włochy, 5) Szwajcarja. 


Jedynasty etap — Nizza-Cannes 123 km 


Paryż, 9 lipca. (tel. wł.) Po przerwie jednodniowej 
uczestnicy wyścigu kolarskiego Tour de France odbyli 
1l-ty etap, prowadzący na trasie Nicea—Cannes, długo- 
ści 123 kim. 

Wyniki były następujące: 1) Archambaud 3:55.53, 2) 
Rinaldi 3:57.10, 3) Thierbach, 4) Trueba, 5) Martano. 
Ostatnia trójka tuż po dwóch pierwszych. 

W ogólnej klasyfikacji pierwsze miejsce zajął z po- 
wrotem Archambaud 72:07.11, 2) Lemaire 72:07.57, 3) 
Speicher 72:10.54, 4) Guerra 72:13.31, 5) Martano, pierw- 
szy w grupie indywidualnej 72:15.23. e 


Szosowe mistrzostwa kolarskie Polski. 


Warszawa 9 lipca (tel. wł.). W niedzielę na trój 
kącie szos pod Strugą (niedaleko Warszawy) roze- 
grane zostały doroczne szosowe kolarskie mistrzo- 
stwa Polski na trasie 156 klm. Na zawodach tych 
wprowadzona była poraz pierwszy imowacja, ma- 
jąca na celu z jednej strony udostępnienie oglą- 
dania biegu publiczności, a z drugiej strony kom- 
trola i orjentacja w sytuacji poszczególnych faz 
biegu. Bieg ten odbył się 


na 12 okrążeniach po 13 km. 


Inowacja ta powiodła się doskonale i stworzyła 
z mistrzostw szosowych widowisko niezwykle cie- 
kawe. Byliśmy świadkami zaciętej walki na po- 
szczególnych okrążeniach i szeregu prób oderwa- 
nia się czołowych zawodników od rywali. Osta- 
tecznie jednak bieg rozstrzygmął się 


na finiszu 


między grupą 16-tu kolarzy, wśród których dzię- 
ki lepszemu sprintowi zaszczytny tytuł mistrza 


zdobył 
Korsak-Zalewski, 


bijąc resztę o kilka długoścci. Zwycięstwo Kor- 
saka-Zalewskiego było pewnego rodzaju niespo- 
dziamiką. 

Faworyzowamo bowiem głównie | zawodników 
Kent Cie K. S. ze Stefańskim i Kiełbasą na 
czele. Zwłaszcza wysuwano na pierwsze miejsce 
Kiełbasę, który był rewelacją tegorocznego, dosyć 
ubogiego sezonu. Tymczasem zawodnik ten „zga- 
pił się* mieco na finiszu i zadowolć się musiał 
trzeciem miejscem. 

Ton i tempo nadawał biegowi rutynowany Ste- 


fanski, który na niektórych okrążemiach starał 
się oderwać od reszty. Na finisza nie mógł on 
już wytężyć swych wszystkich sił i zajął dopiero 
szóste miejsce. 

Bieg obfitował w cały szereg wypadków i wyco- 
fań. Z czołowych kolarzy odpadli: Płoszowicz, 
Olecki, Targoński, Włodarczyk i imni. Niespo- 
dzianką było wycofanie się zeszłorocznego mi- 
strza Kłosowicza już po czwartem okrążeniu. 
Padł on ofiarą zbyt ostrego tempa. 

Startowało ogółem 82 zawodników: z których 


tylko 23 przeszło taśmę. 


Ze znanych zawodników nie startowali: Micha- 
lak i Więcek. Orgamizacja zawodów bardzo po- 
prawna. Po starcie przez pierwsze trzy okrążenia 
wszyscy jechali w zwartej grupie, następnie uwi- 
doczniła się przewaga kilkunastu kolarzy, którzy 
nastepnie w grupie 16-tu zawodników jechali już 


do końca. 
Na finiszu ji 


zwycięstwo odniósł jak już wyżej podaliśmy Kor- 
sak-Zalewski, bijąc Brymasa o dwie długości. 
Wyniki biegu: 1) Korsak-Zalewski (W. T. ©.) 5 
godz. 17 min. 43.6 sek. 2) Brymas (A K. S.) o dwie 
długości, 3) Kiełbasa (A. K. S.) o jedną długość 
za drugim, 4) Lipiński (Skoda), 5) uczyńsk! 
(Olimpia Grudządz), 6) Stefański (A. K. S.), 7) 
Kluj (H. C. P. Poznań), 8) Kamiński (A. K. S.) 
9) Sieroński (Grudziądz), 10) „Igo“ (W. T. C.). 
Jak widzimy przewaga zawodmików Warszaw- 
skich wśród gnupy zwycięskiej była bardzó znacz- 
na. Dużą rolę odegrała tu przypuszczalnie zna- 
jomość trasy. 


Wieści z zagranicy. 


Berlin, 9 lipea. (tel. wł.) Na berlińskim torze 
Avusa odbyły się w niedzielę wielkie wyścigi mo- 
tocyklowe o wielką nagrodę Niemiec. Pierwsze 
miejsce i nagrodę Ee Monachijczyk Stelzer, 
jadący na maszynie BMW, kategorji do 500 cem., 
w najlepszym czasie 1:56:53.2, co znacza szybkość 
przeciętną 161.2 km. na trasie 318.999 km. ` 

W kategorji do 1000 cem. pierwsze miejsce za- 
jął Kratz na BMW w czasie 2:00.40,8 — 151.1 
km/godz. 

W kategorji do 350 cem. — 294.226 km.: 1) Lof 
(Imperjal) 2:04.10,6 — 142.3 km/godz. 

w kategorji do 150 cem. — 274.858 km.: 1) Docen 
(Anglja) (Imperjal) 1:59.32,2 — 138 km/godz. 

Berlin, 9 lipca. (tel. wł.) W ostatnim dniu meczu 
tenisowego profesjonalistów Niemcy—Ameryka 
Tilden pokonał Nüssleina 4:6, 6:3, 6:2, 6:2. Bar- 
nes—Najuch 4:6, 6:2, 4:6, 6:8, 6:4. 

Paryż, 9 lipca. (tel. wł.) Międzypaństwowy mecz 
pływacki ua zwy edy sni zakończył się zwycię- 
stwem Francji w obu konkurencjach. W piłee wo- 
dnej drużyna francuska pokonała Niemców w sto- 
sunku 5:4 (8:2), S 

Bruksela, 9 lipca. (tel. wł.) Na torze automobi- 


międzynarodowe wyścigi automobilowe o Grand 
Prix Belgji. Wyścigi odbyły się na trasie koli- 
stej 14.9 km., przy 40 okrążeniach. Pierwsze miej- 
sce i nagrodę zdobył Nuvolari na „Maserati” w 
czasie 4:09.10 — 148.018 km/godz., 2) Varsi (Bugat- 
ti) 4:12.26, 3) Dreyfuss (Bugatti) 4:12.59. 

Lipsk, 9 lipca. (tel. wł.) W meczu kolarskim 
między reprezentacjami Niemiec i Damji zwycię- 
żyli kolarze niemieccy, zdobywając 52 punkty 
przed Danja, która uzyskała tylko 20. Niemey we 
wszystkich biegach zajęli pierwsze miejsca. 

Paryż, 9 lipca. (tel. wł.) W międzynarodowych 
wyścigach kolarskich, odbytych w niedzielę pod 
nazwą t. zw. „Złotego koła”, na torze 2X50 km., 
osiągnięto następujące wyniki: 1) Lacquehay 3 
pkt, 2) Paillard 3 pkt, 3) Grassin 6 pkt. 4) A. 
Wambst 10 pkt, 5) Reynaud 10 pkt. 


* * * 


WALASIEWICZÓWNA I WAJSÓWNA zostały 
zaproszone ma międzynarodowe zawody lekkoatle- 
tyczne do Brukseli w dniu 13 sierpnia. Walasie- 
wiczówna bawi obecnie na wakacjach w Amery- 
ce, wobec czego zarząd PZLA wysłał do niej de- 
peszę zawiadamiającą ją o starcie. Istnieje tak- 
że propozycja startu Walasiewiczówny w Am- 
sterdamie 18 sierpnia, 


Świetny sukces Heljasza w 


Londyn, 9 lipca (tei. wl). Oczekiwane z tak 
wielkiem zainteresowaniem mistrzostwa lekko- 
atletyczne Anglji zebrały na starcie doborową 
konkurencję. Nie brakło właściwie nikogo, kto 
reprezentował wyższy poziom, za wyjątkiem cho- 
rego Kusocińskiego, który w Londynie miałby ła- 
dne pole do popisu, wobec świetnej formy Lehti- 
nena i Iso-Holli, — Z całej ekipy polskiej, która 
miała przybyć do Londynu, „ostał się* tylko He- 
ljasz, którego wyjazd i tak należy uważać za. wiel- 
ki wyjątek wobec ostatnich utrudnień fiskalno- 
paszportowych. 

Jeden jedyny Heljasz spełnił jednak swoje za- 
danie w zupełności, zajmujące S 


pierwsze miejsce w pchnięciu kulą. 
Wynik jego jest tembardziej wyróżniającym Się, 
że jest najlepszym wynikiem w tej konkurencji, 


jaki uzyskano kiedykolwiek na terenie mistrzostw 
lekkoatletycznych Anglji. Jest więc swego rodzaju 


międzynarodowym rekordem Anglji. Niewątpliwie 
Heljasz mógłby wynik swój znacznie poprawić, 
gdyby nie to, że pozostali konkurenci reprezento- 
wali znacznie niższy od niego poziom i ustępowali 
mu znacznie. Uzyskany przez Heljasza wynik: 
15.72 m. jest i tak jednym z najlepszych wyników, 
jakie uzyskano w bież. roku. 


Z pozostałych wyników należy podkreślić suk- 
cesy Finów: Lehtinena i Iso-Holli, dalej trzy zwy- 
cieęstwa Węgrów w rzutach, oraz wynik sztafety 
niemieckiej w biegu 4x110 y. 


Szczegółowe wyniki przedstawiają się nast: 
10 y: 1) Saunders (Anglja) 9.9, 2) Berger (Holan- 
dja) o pierś, 3) Jonath (Niemey). 220 y: 1) Berger 
(Holandja) 22, 2) Reid (Szkocja) o 1 m. 3) Mur- 
doch (Szkocja). 440 y: 1) F. F. Wolff (Anglja) 49, 
2) Ward (Anglja). 880 y: 1) Whitehead (Ang.) 
1:54.2, 2) Scrimshaw (Ang.). 1 mila: 1) Thomas 
4:14.2, 2) Price (Ang.). 3 mile: 1) Lehtinen (Fin- 


landja) 14:09.2, 2) Cerati (Włochy) 14:37, 3) Deni- 
son (Ang.). Chód 7 mil: ł) Johnson (Ang.) 58:01, 
2) Dahlin (Łotwa) 53:35. 120 y płotki: 1) Finlay 
(Ang.) 15, 2) Harper (Ang.), 3) Kaan (Holandja). 
440 y płotki: 1) Facelli (Włochy) 53.6, 2) lord 
Burgłuiley (Anglja). 

Sztafeta 4x110 y: 1) Preussen Krefeld 43 sek, 
2) Amsterdam, 3) Blackheat Harreirs (Ang.). Skok 
wzwyż: 1) Bodossy (Węgry) 190 m., 2) Tomasi 
(Włochy) i Bradbrooke (Ang.) po 1.85 m. Trójskok: 
1) Blankres (Holandja) 14.87 m. Skok o tyczce: 1) 
Innocenti (Włochy) 3.80 m., 2) Zsuffka (Węgry) 
3.75 m. Skok wdal: 1) Balogh (Węgry) 7.08 m., 2) 
Szabo (Węgry) 6.98 m. Rzut oszczepem: 1) Abell 
(Anglja) 51.53 m. Pchnięcie kulą: 1) Heljasz (Pol- 
ska) 15.72 m., 2) Howland (Ang.) 13.83 m. Rzut 
młotem: 1) Brittin (Ang.) 44.96 m. Rzut dyskiem: 
1) Madarasz (Węgry) 44.18 m. 2) Janausch (Au- 
strja) 43.40 m. 2 mile z przeszkodami: 1) Tso-Hollo 
(Finlandja) 10:06, 2) Bailey (Ang.) 220 y w tyle. 


Zwycięstwo polskich wioślarzy nad Łotyszami. 


Wilno, 9 lipca (tel. wł.). Rozwijający się z każ- 
dym rokiem sport wioślarski na Wileńszczyźnie 
święcił prawdziwy triumf w niedzielę 9 lipca, 
gdy Troki stały się po raz pierwszy terenem mię- 
dzynarodowych regat wioślarskich, Tym razem 
gośćmi Polski byli wioślarze łotewscy. 

Stosunki z Łotwą, aczkołwiek niewątpliwie z 
wielu względów pożądane, sportowych korzyści w 
zakresie wioślarstwa przynieść nam nie mogą. 
Jeśli jedna z najlepszych osad łotewskich, a tyl- 
ko taką chyba przysłano na międzynarodowe re- 
gaty do Polski, przegrywa w biegu młodszych do 
wszystkich startujących osad, ulegając osadom 
bardzo, bardzo słabym i przychodzi na ostatniem 
miejscu, to najlepszy dowód, że nie jest to dla nas 
odpowiednia konkurencja. 

Wiele więcej emocji przyniósł 


bieg czwórek o mistrzostwo Wilna, 


w który startowała słynna osada olimpijska W. 
T. W. Warszawa. Przeciwników dla niej wśród 
osad wileńskich nie było. 

Już więcej sensacyj przyniosły biegi pań. Acz- 
kolwiek czwórki stały się łupem Warszawianek, 
podobnie jak i ub. roku, to w jedynkach zapadła 
sensacja nielada, gdy znana na wodach polskich 
Kieskiewiczówna poniosła porażkę w spotkaniu 
z mało znaną Plewakową. Nowy ten talent wi- 
leński niewątpliwie da się poznać w Bydgoszczy. 

Na regaty przybył szereg osobistości oficjal- 
nych. M. in. przybył również min. Beczkowicz, 
konsul łotewski Donas i w. i. Zawody rozpoczęto 
od oficjalnych przemówień i odegrania hymnów 
państwowych łotewskiego i polskiego, poczem do- 
piero nastaniły właściwe zawody. S 

Wyniki regat były następujące: biegi męskie, 
dystans 1750 m. à - 

Jedynki nowicjuszy: Ryszko (WKS. Wilno), jed. 
junjorów: 1) Peske (AZS. Wilno) jed. mistrz, Wil- 
na: 1) Witkowski (Polie. K. S. Wilno) w. o. Czwór- 
ki nowicjuszy: 1) W. K. S$. Wilno, ezwórki młod- 


szych: 1) WKS. Grodno 6:374, 2) AZS. Wilno, 3) 
Polic. KS. Wilno, 4) Wojsk. K. W. Kraków, 5) 
Uniwersitatesport Riga. Łotysze mimo świetnych 
warunków fizycznych nie stanowili przeciwnika 
nawet dla  najsławszej osady w tym biegu 
Wojsk. K. W. z Krakowa. 

Czwórki mistrzostwo Wilna: 1) Warsz. Tow. 
Wiośl, Warszawa w składzie: Braun, Ślązak, Ur- 
ban i Kobyliński, st. Skolimowski 6:15, 2) WKS. 
Wilno 6:32, 3) Polic. KS. Wilno. 

Czwórki wagi lekkiej: 1) Polic. K. S. Wilno 
w. o wobec nadwagi osady WTW. 

Czwórki półwyścigowe: 1) WKS. Grodno 6:56, 2) 
Polic, KS. Wilno, 3) WKS. Wilno. Czwórki pół- 
wyścigowe młodzieży szkolnej: 1) Grodno 3:10, 
(dystans skrócony), 2) Sem. Naucz. Troki. Czwór- 
ki półwyścigowe dla osad wojskowych: 1) WKS. 
Wilno (3 p. a. c.), 2) WKS. Wilno (1 p. p, leg.), 3) 
WKS. Wilno (3 bat. sap.). Czwórki półwyścigowe 
nowicjuszy: 1) WKS. Wilno (3 p. a. c.) 6:48.2, 2) 
WKS. Wilno (3 bat. sap.), 3) WKS. Grodno, A 
a> Wilno, 5) PKS. Wilno. Najładniejszy bieg 
dnia. 

Biegi pań na dystansie skróconym: jedynki ju- 
njorek: 1) Plewakowa (WKS. Wilno) 3:50, 2) Min- 
cerówna (AZS. Wilno). Jedynki pań: 1) Plewa- 
kowa (WKS. Wilno) 3:49.8, 2) Kieskiewiczówna 
(WKS. Grodno) o trzy długości. Czwórki półwy- 
ścigowe: 1) W KS. Grodno 3:30, 2) WKW. Warsza- 
wa 3:30.1. Czwórki półwyścigowe: 1) AZS. Wilno 
3:544, 2) WKS. Grodno. Czwórki junjorek: 1) 
AZS. Wilno. Czwórki. bez ograniczeń: 1) Warszaw- 
ski Klub Wioślarek 3:12.33, 2) AZS. Wilno o trzy 
długości. 

W punktacji ogólnej najlepiej wyszedł WKS. 
Wilno, który zdobył 315 p. 2) WKS. Grodno 17, 
3) WTW. Warszawa 15 p., 4) Polic. KS. Wilno 13 
p. 5) AZS. Wilno 9 p. 

W klasyfikacji kobiecej: 1) AZS. Wilno 17 p., 
2). Warsz. K. W. 15 p. 3) WKS. Wilno 10 p., 4) 
WKS. Grodno 7 p. \ ' 


REGATY BYDGOSKIE. 


Bydgoszcz, 9 lipca (tel. wł.). W dnin dzisiejszym 
odbyły się na wspaniałym torze regatowym 
w Brdyujściu pod Bydgoszczą regaty między- 
szkolne i międzyklubowe z udziałem 16 klubów 
wioślarskich z. Warszawy, Poznania, Włocławka, 
Torunia, Chełmży, Barcina, Grudziądza i Byd- 
oszczy. Prawie wszystkie biegi były bardzo cie- 
awe. Należy podkreślić bardzo dobrą formę wio- 
ślarzy Kolejowego Klubu W ioślarskiego z Byd- 
goszezy, którzy swoimi dzisiejszymi zwycięstwami 
wykazali bardzo staranne i intenzywne przygoto- 
wanie do regat. 

Wyniki techniczne: 

Bieg L Czwórki półwyścig. nowicjuszy: 1) Klub 
W ioślarki „Gryf“ (Bydgoszcz) 5:174, 2) Kolejowy 
Klub Wioślarski (Bydgoszcz) 5:23. 

Bieg II. Czwórki półwyścig.: 1) Kolejowy Klub 
W ioślarski (Bydgoszcz) 5:14.6, 2) Gimnazjalny 
Klub Wioślarski „Posejdon“ z Chełmży. 

Bieg III. Czwórki półwyścig.: 1) Kolejowy Klub 
Wioślarski (Bydgoszcz) 5:04.6, 2) Klub Wioślar- 
ski „Gryf“ (Bydgoszcz) 5:24.2. 

Bieg IV. Czwórki nowicjuszy: 1) 7. W. Polo, 
nja“ (Poznań) 6:16.2, 2) Towarzystwo Wioślarskie 
(Włocławek) 6:17.4. 

Bieg V. Czwórki pań: Bydgoski Klub Wiośla- 
mE w. r Ee ALA Byd 

Bie „ Czwórki. Bieg eliminacyjny: go- 
skie Tow. Wioślarskie 6:152,. 2) reku „Wisła“ 
(Warszawa) 6:22. UN 

Bieg VII. Czwórki półwyścig. nowicjuszy: 1) 
Kolejowy Klub Wioślarski: (Bydgoszcz) 6:35.4, 2) 
a Geo Ba äs emie) 6:35.8. 

łieg ` . Jedynki nowicjuszy: 1) Kuryłowicz 
(W. T. W. Warszawa) 1:08.2, 2) Łagiewski (Byd- 
goskie Tow. Wioślarskie) 7:23. 

Bieg IX. Czwórki młodszych: W. T. W. (War: 
szawa) 6:19.6, 2) Tow. Wioślarskie „Polonja“ 
(Poznań) 6:26. 

Bieg X. Ósemki nowicjuszy: 1) K, W. „Wista“ 


(Warszawa) 5:49.2, 2) Bydgoskie Tow. Wioślar- 
skie 6:00. 

Bieg XI. Czwórki bez sternika. Bieg elimina- 
cyjny: té Tow. W ioślarskie w. o. 7:30.8. 

Bieg XII. Czwórki półwyścig. pań: Bydgoski 
Klub Wioślarek, osada LI. 5:55.6, 2) Bydgoski Klub 
Wioślarek, osada I. 6:07.8. 

Bieg XIII. Czwórki półwyścig. wojskowych: 
B. T. W. Sekcja Wojskowa 6:56. 

Bieg XIV. Dwójki podwójne. Bieg eliminacyj- 
ny: K.W. „Wista“ (Warszawa) 6:13.6, 2) W. T. W. 
(Warszawa) 6:15.4. 

Bieg XV. Jedynki młodszych: dr. Tilgner 
(W. T. W. Warszawa) 7:20.6, 2) B. T. W. 7:37.4. 

Bieg XVI. Czwórki wagi lekkiej: 1) K. W. Hi 
e iea eg. 6:27.4, 2) Bydgoskie Tow. Wio 
SIATr<kR:e int 
„Bieg XVII. Ósemki młodszych: 1) W. T. W. 
(Warszawa) 5:426, 2 . W. „Wisla“ 5:48.6. 

Bieg XVIII. Dwójki bez sternika. Bieg elimi- 
nacyjny: Tow. Wioślarskie (Włocławek) 6:49. 

Bieg XIX. Jedynki. Bieg eliminacyjny: 1) K. W. 
„Wista“ (Warszawa) 6:54.6, 2) W. T. W. 7:046. 

Bieg XX. Ósemki o mistrzostwo m. Bydgoszczy: 
1) B. T. W. 5:34, 2) Akademicki Związek Sporto 
wy (Warszawa) 5:41.4, 3) K. W. „Wista“ (Warsza 
vg 2 k 

Ogólna punktacja: Bydgoskie Tow. Wioślar- 
skie 58, Klub Wioślarski „Wisła* (Warszawa) 34, 
W, T. W. (Warszawa) 36, Kolejowy Klub Wioślar- 
ski (Bydgoszez) 21, Bydgoski Klub Wioślarek 15, 
Tow. W ioślanskie (Włocławek) 14, Tow. Wioś!ar- 
skie „Polonja“ (Poznań) 10, Klub Wioślarski 
raf? (Bydgoszcz) 7. b 


Tabela punktacyjna. 
Po ostatnich regatach w Trokach i Bydgoszczy 
w tabeli PZTW nastąpiły pewne przesunięcia. Na 


czele w dalszym ciągu utrzymuje się Warszaw- 
skie Tow. Wioślarskie, lecz Klub Wiośl. „04“ od- 


padł już od walki o pierwsze miejsce, do której 
jednak może powrócić na regatach poznańskich. 

Obecnie tabela przedstawia się następująco: 1) 
WTW. Warszawa 115 p. 2) Bydgoskie T. W. 97 
pkt. 3) K. W. Wisła Warszawa -72 pkt., 4) Wojsk. 
K. S. Wilno 46.5 pkt., 5) Klub Wiośl. „04ł Poznań 
44 ES 6) Akad. Zw. Sport. Kraków 40 pkt., 7) 
AZS Warszawa 27 pkt, 8) T. W. Włocławek 22 
pkt., 9) Kolejowe K. W. Bydgoszcz 21 pkt., 10) T. 
W. Płock 19 pkt., 11) WKS Grodno 17 pkt. 12) 
OWS Kraków 15 pkt., 13) Polic. K. S Wilno 13 
pkt., 14) G. T. W. Wisła Grudziądz 10 pkt. i PTW 
Polonja Poznań 10 pkt., 16) AZS Wilno 9 pkt., 17) 
KW Toruń: YMCA Warszawa i KW Gryf Byd- 
goszcz po 7 pkt. 

Tabela klubów kobiecych: 1) Warszawski Klub 
W ioślarek 43 pkt. 2) Bydgoski Klub Wioślarek 
215 pkt. 3) AZS Wilno 17 pkt, 4 WKS Wilno 
10 pkt. 5) AZS Kraków i WKS Grodno po 7 pkt. 


Parszywe owce. 


W codziennej prasie brukowej czytamy obecnie 

w, pełnym „sezomie coraz więcej sensacyj, coraz 
więcej doniesień o brudnych sprawach w spor- 
cie: przekupnych sędziach, podkładających się klu- 
bach, upitych graczach. Wszystko to ubrane jest 
w ogólniki z przeróżnemi dodatkami, jak „na we- 
soło”. „mówią że”, „rzekomo“ i t. p. tak, byle tylko 
ręka sprawiedliwości nie mogła dosięgnąć autora 
takiej spreparowanej sensacji, mającej dostar- 
czać „tysiące“ czytelników swemu  brukowcowi, 
zbrukanemu do reszty jadem, żrącym wszystko, 
co szlachetne, co uczciwe w sporcie. Nie dojrzy 
się zato w tych pismach brukowych żadnej no- 
tatki, któraby podkreślała, ile to daje zadowolenia 
w życiu sport, jakie są jego walory, jakie war- 
tości pedagogiczne i t. p. Ich stać tylko na wy- 
szukiwanie rzeczy brudnych, bo ich umysł wyżej 
wznieść się nie potrafi. 
Dia przykładu weźmy jeden z ostatnich meczów 
ligowych:  Wisła—Podgórze 10:1. Wysoki wynik, 
niebywałe zwycięstwo drużyny jednej nad dru- 
gą, daje asumpt tym reporterom nie do zachwy- 
tu nad formą, nad Le, ee jednego zespołu, ale 
daje pole do zrabowania całego wysiłku zwycięz- 
ców, do rzucania inwektyw na przeciwnika Wi- 
sły, iż miał graczy upitych, że umyślnie wystą- 
pił osłabiony, bez kilku zawodników; krótko mó- 
wiąc, celowo się podłożył. 

Taki reporter — prawdziwa parszywa owca 
dziennikarska — wie tylko, iż nie mając żadnych 
dowodów, nie może wystąpić z otwartemi zarzu- 
tami, boby się naraził na skargę sądową i dla«:g0 
ubiera całą tę rzecz „na wesoło”, w różne ogólniki, 
domyślniki, byle tylko zohydzić klub i osoby mu 
niemiłe, nie pytając i nie zdając sobie sprąwy 
z tego, iż zohydzając sport, szkodzi przedewszyst- 
kiem sobie samemu, bo ogół, czytając w sporcie 
same brudy tylko, zacznie od tego sportu się od- 
wracać i wkońcu go znienawidzi i... wkońcu nie 
będzie już o nim co pisać. 

W przyszłości przeto nie ograniczymy się do tej 
notatki, ale ogłosimy imiennie autorów tych no- 
tatek i oddamy ich pod pręgierz opinji publicznej. 
W sprawie zaś poruszonego przez nas meczu Wi- 
sła—Podgórze od zarządu pierwszego z tych klu- 
bów otrzymaliśmy następujące pismo z prośbą o 
zamieszczenie: 

„Po ostatnich zawodach naszej drużyny li- 
gowej z K. S. Podgórze ukazało się w kilku 
pismach codziennych parę motatek, których 
treść, ujęta w ogólnikach, mogłaby rzucić pe- 


wne podejrzenie na prawidłowość uzyskania ' 


przez naszą drużynę zaszczytnego wyniku. Na- 
sza dotychczasowa działalność, dobrze zapisa- 
na w sporcie polskim, wolna zawsze od jakich- 
kolwiek zarzutów, gdy chodzi o uczciwą walkę 
na zielonej murawie, jest dostateczną rękoj- 
mię normalności każdej naszej ci ` 
zwalnia nas od obowiązku podejmowania ja- 
kiejkolwiek polemiki na ten temat. Autorów 
tych notatek, pragnących zrabować naszej dru- 
żynie jej cenny wysi ek przez rzucanie ogól- 
nikowych podejrzeń, a uchyłających się od od- 
powiedzialności sądowej przez wystaąpie- 
nia męskiego, jawnego, bez podania jakichkol- 
wiek dowodów, uw musimy za zwyczaj 
nych tylko oszczerców!” 


eli. 


12 
PRIMO CARNERA. 


Ostatnie zwycięstwo Primo Carnery w me- 
cza o mistrzostwo świata, w którem pokonał 
Sharkey'a przez k. 0. w szóstej rundzie, nie- 
wątpliwie zainteresuje każdego przebieg ka- 
rjery obecnego mistrza, świata, którą tenże 
przestawia jak następuje: 


Nie zaczynałem mej karjery sportowej od bok- 
su. Byłem bowient najsamprzód zapaśnikiem. 
Dopiero wtedy wycofałem się z zapasów, gdy 
wprowadzono styl „All — In“, styl, który polegał 
na tem, że walczącym wolno było używać wszel- 
kich chwytów oraz ciosów. Ze sportu tego wyco 
falem się tem chętniej, iż interesował mnie coraz 
więcej boks, Mimo to jednak zachowuję we wdzię- 
cznej pamięci początki mojej karjery sportowej 
i chętnie o niej wspominam. ; 

Zanim kg po raz pierwszy włożyłem rękawice 
bokserskie, byłem 

przez trzy lata zapaśnikiem. 


Wchodziłem w skład wędrownej trupy, która ob- 
jeżdżała Świat dookoła i popisywała się zawodo- 
wo swemi umiejętnościami. Podróżowaliśmy 
szczególnie dużo po Francji. Wędrowaliśmy od 
miasta do miasta, od wsi do wsi, zatrzymując Się 


tam, gdzie tylko jakaś małą miejscowość mogła 
nam E ge zarobku. Dziś tu, jutro aeg ! pe: 
ole- 


penner czas we trójkę, ja i dwóch mych 
gów. ś i 
Zarobek nasz polegał na tem, iż wyzywaliśmy 
miejscowych zapaśników z pośród publiczności do 
walki o premję przez nas wyznaczoną, Rzecz pro- 
sta, że premje te musieliśmy zdobywać. Ci, którzy 
wyzwania nasze przyjmowa i, byli przeważnie nie- 
wytrenowani i nie sprawiało pokonywanie ich 
najmniejszej trudności. i 

Czasem jednak trafiał się jakiś amator, który 
posiadał już wyrobione imię i nawet. nieraz dużo 
umiał tak, że wówczas sprawa nabierała poważne- 
go obrotu i trzeba. było poważnie popracować. Po- 
nieważ zaś ja byłem największym i ee ai $ 
szym z nas trzech, więc zawsze mnie wypadało 
wer? wtedy, gdy trafiał się silniejszy przeciw- 
nik. 

W ten sposób nauczyłem się wiele i zebrałem 
wiele doświadczeń. Wówczas zapasy ograniczały 
się do stylu grecko-rzymskiego, przy którym nie 
wolno było używać chwytów poniżej pasa, a takie 
rzeczy, jak wykręcanie nóg, wybijanie zębów itd. 
były surowo zabronione. Miarodajnem było tylko 
zręczność, umiejętność i siła, e A: 

echy te oddały*mi wielkie usługi później, gdy 
stałem się bokserem. Ówczesny tryb życia był 


AK ZOSTAŁEM 
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Nowy mistrz świata w boksie wszech wag Primo Carnera. 


bardzo wyczerpującym. Niejdnokrotnie walczyło 
się i 
po piętnaście razy w jednym dniu. 


Odbywało się to w ten sposób, iż zapowiadacz stał 
przed namiotem i zwoływał ludność. Gdy namiot 
napełnił się, rozpoczynaliśmy walki — potem na- 
miot opróżniało się i znowu zwoływało się ludzi 
na drugie spotkanie. 

Jest to zresztą sposób stosowany na wszystkich 
jarmarkach w całej Europie. W ciągu trzech lat 
mej karjery zapaśniczej stoczyłem z pewnością 


około 10.000 spotkań. 


W międzyczasie walczyłem także w. Ameryce, Wy- 
wożąc stamtąd szereg doświadczeń, które mi się 
później tak przydały. 

7 chwilą. kiedy zainteresowałem się boksem, to 
arena zapaśnicza przestała dla mnie istnieć. Przy 


BOKSEREM? 


boksie bowiem wchodzą w grę zupełnie inne czyn- 
niki, jak przy zapasach i tak np. już sama kwe- 
stja wagi stawia zupełnie inne wymagania bokse- 
rowi. Całą moją pracę treningową musiałem, w ten 
sposób prowadzić, aby obniżyć możliwie najniżej 
swą wagę, gdyż właśnie najmniejsza możliwie wa- 
ga pomaga do uzyskania siły ciosu i zdolności u- 
derzenia. - 

Ciężka waga, która sprzyja karjerze zapaśnika, 
w boksie raczej zawadza. Boks i zapasy — to dwa 
sporty, których ze sobą pogodzić nie można. Jeże- 
li ktoś chce osiągnąć sukcesy na obydwu polach, 
można być pewnym, iż na obydwu zawiedzie. Po- 
zatem każdy przecież sport wymaga odpowiednie- 
go wieku, a dla mnie właśnie nadszedł najwyższy 
czas, jeżeli miałem dojść do czegoś w boksie. $ 

Zanim sprawdziłem swoje zdolności do boksu i 
postarałem się je odpowiednio ugruntować, mu- 
siałem o tem pomyśleć, że bokser najwyżej do ro- 
ku 40 może coś osiągnąć, a najczęściej stoi na wy- 
żynie między latami 35—40. 2 

Wielokrotnie jednak bokser „kończy się“, mając 
lat 30, w tym bowiem wieku staje się już ocięża- 
łym, traci na lekkości i szybkości. Bez tych cech 
nie można sobie wyobrazić dobrego pięściarza. 
W chwili obeenej waga moja wynosi 125 kg, co od- 
powiada wadze-150 kg poza treningiem, a tymcza- 
sem w zapasach waga 150 kg jest elementarna ko- 
raga jeżeli chee się dojść do jakiegoś wy- 
niku. 

Jako bokser, nawet w najcięższych spotkaniach 
opierałem się jedynie na swoich umiejętnoścach 
i sumiennem przygotowaniu. W boksie należę do 
tej grupy, której obce są wszelkie wystąpienia na- 
cjonalistyczne, które zwężają koło konkurencji. 

Jestem absolutnie za dowolną próbą sił i w o 
statnim czasie byłem stanowczo przeciwny posta- 
wieniu sprawy przez British Board of Controll, 
która rozpisała pewnego rodzaju ankietę na temat, 
czy wskazaną jest walka między przedstawiciela- 
mi dwóch ras. Jeżeli bowiem nawet biały zawod- 
nik, który występuje przeciwko kolorowemu, ma 
pewną przewagę, to byłoby nielojalnem że spor- 
towego punktu widzenia, podkreślać różnice ra- 
sowe, co jednak robi się tak często. Poza tem 
stwierdzić należy, iż sama historja boksu udowa- 
dnia; że biali zawodnicy zawsze dominowali! 

W chwili obecnej, gdy stoję u szczytu mej ka- 
rjery sportowej, chętnie wspominam o jej począt- 
kach. Jeżeli mi czas na to pozwoli, to kto wie, 
czy nie powrócę na arenę mojego debiutu, z któ- 
rej wyszedłem. Obecnie jednak należę w całości 
do boksu. któremu zawdzięczam największy do- 
tychczasowy sukces sportowy. 


EE a a a a e Á= 
U PODSTAW PRACY SPORTOWEJ W BYDGOSZCZY. 


Bydgoszćź, w lipcu. ` 

Korzystając z pobytu w Bydgoszczy z okażji 
lekkoatletycznych mistrzostw Polski, zwiedziłem 
dzięki uprzejmości p. dyr. Matuszewskiego Miej- 
ski Urząd W. F, i P. W. w Bydgoszczy, którego 
opis pracy i jej metod, niewątpliwie zainteresuje 
ogół sportowców. Viel zë sę 

Mało zapewne sportowców wie, iż miastem, 
które przoduje w akcji wychowania fizycznego w 
Polsce jest Bydgoszcz. W mieście tym w r. 1 

owstal pierwszy w Polsce Miejski Komitet W. 
F. i P. W. a następnie zorganizowano również 
pierwszy w Polsce Miejski Urząd Wychowania Fi- 
zycznego 4 Przysposobienia Wojskowego. , 

Urząd ten jest placówką niezmiernie pożytecz- 
mą i sportowi bydgoskiemu oddaje nieocenione 
wprost usługi. Na czele urzędu stanął bardzo za- 
głużony dla sportu bydgoskiego 


dyr. Marcin Matuszewski. 


Miejski Urząd W. F.i P W. w Bydgoszczy spra- 
wuje więc opiekę nad całym sportem: bydgoskim. 
Wiele pracy przejawiają klub bydgoskie. Wy- 
starczy wspomnieć o sukcesac | de mg i kola- 
rzy, pracy bokserów i piłkarzy, rekordy le koatle- 
tów itd. Nad tą jednak pracą czuwa opiekuńczo 
Urząd W. F. który narzuca klubom normy pracy 
i pomaga im w rzadko spotykanej rozciągłości. 

W chwili obecnej urząd W. F. w Bydgoszczy 
dysponuje stadjonem miejskim, czterema boiska- 
mi miejskimi, dziesięcioma placami zabaw dla 
dzieci oraz trzema ogródkami Jordanowskiemi. 
Jak więc widzimy, nie brak jest terenów do roz- 
winięcia bardzo ożywionej pracy. 

Obok terenów należy podkreślić 


poradnię sportowo-lekarską, 


prowadzoną przez dra Jerzego Suwińskiego. Po- 
radnia sta jest postawiona w ścisłej łączności z 
klubami. Zawodnik, którego zbadano w poradni, 
otrzymuje specjalną książkę zdrowia, konieczną 
dla legitymacji w klubie. Klub nie ma prawa 
wciągnąć do drużyny sportowej zawodnika, który, 
takiej książki nie posiada, 
książce tej ma notatkę, iż 
zawodów mu nie wolno. 

Ponadto kluby otrzymują osobne wykazy, zba- 
danych zawodników, w których bez wkraczania 
w tajemnice lekarskie, wyszczególnia się ogólny 
stan zdrowia, oraz zaznącza się, jakie gałęzie 
sportu i w jakich warunkach może dany zawod- 
nik uprawiać. 


trenować i stawać 


względnie, który * hy 


Oprócz czynnych zawodników oradnia lekar- 
ska przeprowadza również badania starszych 


„członków klubu, niestartujących w zawodach. 


Osobną uwagę poświęca urząd harcerstwu byd- 
goskiemu. Zorganizowano mianowicie t. zw. Koło 
Przyjaciół Harcerzy Hufców B. dgoskich, którego 
zadaniem jest troska o stronę finansową. W r. b 
wszystkie drużyny bydgoskie na okres wakacyj- 
ny przeniosły się do obozów i to nie do miejsco- 
wości położonych w pobliżu miasta, lecz na Kresy 
Wschodnie, gdzie oprócz działalności zdrowotnej 
obozy spełniają ważną funkcję propagandy po 
skości. Ponadto kilka drużyn ma swoje obozy na 


Dyr. Matuszewski (na prawo) w rozmowie z red. Wł. Dłu- 
goszewskim przed gmachem Miejskiego Urzędu W. F. 
w Bydgoszczy. 


ważnej części zostaje przeznaczona 
na inwestycje sportowe, 


a więc przedewszystkiem na budowę i konserwa- 
cję stadjonu i boiska, dalej zabudowań regato- 
wych w Brdyujściu oraz na poradnię lekarską. 

Nie będąc właściwie podwładnym organem 
Państwowego Urzędu W. F. Miejski Urząd w 
Bydgoszczy pozostaje z nim w ścisłym kontakcie, 
jest wizytowany przez delegatów P. U W. F. Byd- 
goski urząd przeprowadza również próby o POS. 
przyczem cyfra zdobytych odznak przekracza o: 
becnie 4.000. 

Urząd. przychodzi również 

kżę 


z pomocą klubom 


na terenie organizacyjnym, 


a mianowicie opracowuje się t. zw. orędowniki, 
które informują kluby nietylko o tem, co należy 
zrobić, ale także i jak należy wykonać rozmaite 
wzory i programy. Orędowniki te oddają wielkie 
usługi. zwłaszcza mniejszym klubom, którym 
brak jest rutynowanych i doświadczonych pra- 
cowników. 

Lokal swój Urząd posiada w domu miejskim, 
przyczem stara się obecnie o rozszerzenie lokalu 
w ten sposób, aby w lokalu Urzędu znalazły „przy- 
tułek* rozmaite uboższe kluby oraz przedewszyst- 
kiem okregowe związki sportowe. 

W całości poczynań Miejskiego Urzędu W. F. 
w, Bydgoszczy widać nietylko wielkie doświadcze- 
nie i umiejetność kierownika dyr. Matuszewskie- 
go, lecz również iego wielkie umiłowanie prowa- 
dzonej przez siebie pracy. Wystarczy powiedzieć, 
że dyr. Matuszewski poświęca cały dzień pracy 
na terenie sportowym i jest też wśród społeczeń- 
stwa sportowego w Bydzoszczy postacią dobrze 
znaną i zasługi jego znajdują wyraźny oddźwięk 
we wdzieczności, xz jaką odnoszą się do niego 
wszystkie „ośrodki sportowe w Bydgoszczy. 

Zwiedzając urządzenia sportowe w Bydgoszczy 
oraz przeglądając w rozmaitych wykresach, spra- 
wozdaniach, wykazach pracę Bydgoskiego Urzę- 
du W. F. i iego kierownika odczuwa się żal, że 
praca ta nie jest postawiona identycznie we wszy- 
stkich miastach Polski, że są miasta przewyź- 
szające Bydgoszcz liczebnością mieszkańców oraz 
tradycjami sportowemi, które nietylko nie posia- 
dają takich urządzeń, jak Bydgoszcz, ale pracy 
tej nie umieją tak prowadzić, jak się ją właśnie 
prowadzi w Bydgoszczy. 

Wł. Długoszewski. 
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MATURYCZNE 1 DOKSZTAŁCAJĄCE 
KURSY 


„WIEDZA“ 


KRAKÓW, UL. STUDENCKA i4, I. P. 


przygotowujące na ustnych lekcjach zbiorow 

i A, ych, oraz w drodze ko- 
EEN Zog świeżo opracowanych skryptów p BE 
rek, programów i tematów zyjmuj isy ; rok s 
got rege , przyjmują wpisy na nowy rok szkoł- 
1 Kurs maturyczny gimn. wszystkich typów. 

1a. Kurs maturyczny półroczny. 

2. Kurs średni: 5-ta i 6-ta kl. gimn. 

3. Kurs niższy w zakresie 4-ch kl. gimn. 

4. Kurs 7-miu klas szkoły powszechnej. 


UWAGA! Uczniowie kursów kores i 
„kurs pondencyjnych otrzymu, 
miesiąc, oprócz całkowitego materjału Sache. tematy e 53 
kont przedmiotów do opracowania. Nadto obowiazkowe kol- 
ech eegent? badają 3 razy w ciągu roku szkolnego postępy 
Na kursach „Wiedza“ wykładaj 
r e A a najwybitni 
krakowskich państwowych szkół re Nr jj eS cc 
57 Żądać bezpłatnych prospektów. 


Na lewo w górnym rzędzie I. Założyciełe i najstarsi e ni 
1. ŁKS. Czarni. Od lewej: mjr. Twardowski, Darski; kpt. Molier de 
Landau, kpt. Bilor, inż. Sołtyński, Pawłowski, radca Hemmerling. 
kpt. Kowalski i Pappius. Il. Mistrzowski zespół £ Brygady Kawa- 
terji ekipa 3 pułku ułanów. Stoją od prawej: por. Łowczowski 

por. Galica, por. Rościszewski i por. Rachwalsk. y 
W dolnym rzędzie: Ill) Grupa tenisistów, którzy wzięli udział w 
mecza o drużynowe mistrzostwo Polski Legja—Union-Touring. — 
IV. Słynny zakaz brania udziału w meczach piłkarskich wojskowym 
w karykaturze Kellera. „Piłka nożna rozwija się u nas świetnie, 
nie potrzebujemy zamazanych cywilów“. 


ROCZNY DOROBEK POLSKIEGO ZWIĄZKU NARCIARSKIEGO. 


Dnia 2 bm. odbył się w Krakowie w gmachu 
Izby Przemysłowo-Handlowej walny zjazd dele- 
gatów Polskiego Związku Narciarskiego. Na zje- 
„dzie tym przedstawiono doroczny dorobek orga- 
nizacji, która wzrasta na sile w sposób wprost 
zastanawiający. Dość wskazać, że o ile w roku u- 
biegłym liczba członków wynosiła 6.252, w sezonie 
bieżącym podskoczyła ona 


do liczby 14.236. 


Tem samem Polski Związek Narciarski staje tuż 
za Polskiem Towarzystwem Tatrzańskiem, jeżeli 
chodzi o ilość członków i jest najpotężniejszą orga- 
nizacją obok Zw. Polskich Towarzystw Turysty- 
czmy ch. ? 

„Działalność organizacyjna, ustrojowa, wydaw- 
nieza itd. Polskiego Zw. Narciarskiego, została 
zanalizowana na łamach „Kurjera Sportowego“. 
Zadaniem naszem będzie streścić tutaj pokrótce 
wyniki sportowe, oraz działalność turystyczną. 
j Przedewszystkiem musimy sobie uprzytomnić, 
że Polski Zw. Narciarski posiada obecnie 147 klu- 
bów, podczas gdy w r. ub. posiadał ich 99. Ubiegły 
zatem sezon jest sezonem największego wzrostu 
klubów, co, najlepiej ilustruje jak żywiołowym 
jest rozwój marciarstwa.| Wśród klubów  zareje- 
strowanych w P. Z .N. największą ilość członków 
wykazują: Sekcja Narciarska 2 p. strzelców pod- 
halańskich w Sanoku z liczbą 950 członków, na 
drugiem miejscu kroczy sekcja narciarska „Mak- 
kabi“ Kraków (808 złonków), na trzeciem miej- 
seu S. N. Makkabi Bielsko (726), na czwartem 
Śląski klub narciarski Katowice (511), ma piątem 
A. Z. S. Kraków (501). Dalej idą T. T. N. Kraków 
(405), W. K. N. Warszawa, 8. N. Wisła Zakópame, 
Wintersportverein Katowice, „Skimka* Kraków, 
wenn Tow. Narciarskie itd., | 

ow. Krzewienia Narciarstwa posiadające 2125 

członków, nie jest właściwie klubem, sia eg 
rzyszeniem © szerszych zadaniach, nie uwzględni- 
liśmy go zatem w tej statystyce. $ 

Jeżeli chodzi o działalność sportową, 
centrowała się ona 


w komisji sportowej P. Z. N., 


która w sezonie ostatnim uzyskała znakomite wy- 
niki. Sprowadzono trenera norweskiego, który 
ćwiczył grupę reprezentacyjną, zainicjowano opie- 
kę nad zawodnikami (dożywianie), zorganizowa- 
no wreszcie zawody o mistrzostwo Polski. 


Poza wyprawą narciarską do Innsbrucka wy- 
mienić wypada wyprawę do Bohinj w Jugosławjji, 
do Budapesztu i do Harrachowa w Czechosłowa- 
cji. Wyniki w Innsbruccku zwróciły większą u- 
wagę na biegi zjazdowe i w tym celu komisja 
sportowa P. Z. N, nie wysłała naszych zjazdow- 
ców do szwajcarskich zawodów w Murren, ale 
wolała stworzyć obóz zjazdowy na wiosnę w 'Doli- 
mie Pięciu Stawów Polskich, gdzie pod kierun- 
kiem znakomitego zjazdowca austrjackiego Wolf- 
ganga, zaprawiała się polska ekipa. Korzyści, ja- 
kie odniesiono z tgo obozu, są bardzo wielk: 
i miejmy nadzieję, że w przyszłym sezonie odbi- 
Ją się na wynikach naszych narciarzy. 

„Wielką zasługę posiada P. Z. N. w uregulowa- 
niu kształcenia nauczycieli i sędziów narciarskich 
Po raz pierwszy przystąpiono do „obozu instru- 


to skon- 


ktorów i sędziów P. Z. N“, który dał doskomałe 
wyniki i wydał 150 BEER haa ia i 25 instrukto- 
rek, 83 sędziów i 14 trenerów. Przeszkolenie tego 
rodzaju posiada olbrzymie znaczenie dla naszego 
narciarstwa w terenie. 

Odznaka za sprawność nie straciła ani trochę 
na swojej popularności. W porównaniu z sezonem 
1931/32 obserwujemy 


mowy przyrost. 

O ile w roku 1931/82 zdobyto ogółem odzn 
to w r. 1932/88 zdobyto ich 4.587. d zaj c 
ciągu istnienia 7 lat odznaki zdobyto odznak 11.692, 
Można dziś zatem śmiało powiedzieć, że conaj- 
mniej 10 proc. narciarzy nosi już odznakę za 
sprawność. ć 

Charakterystyczny jest udział narciarzy nie- 
stowarzyszonych w zawodach o odznakę za spraw- 
ność, który to fakt odpowiada stosunkom istnie- 
jącym w polskiem narciarstwie. Obok 832 stowa- 
rzyszonych, którzy zdobyli odznakę było 2.705 
niestowarzyszonych. 

„Zawodów o odznakę za sprawność urządzono 
122, przyczeni jako główne punkty tych zawodów 
wybijają się Zakopane, Zwardoń, Sanok, Sianki, 
W orochta, Słonim, Tarnopol. Największą ilość 
odznak zdobyła sekcja narciarska 2 p. strz. pod- 
że w lm ze uzyskując tem samenr na- 
grodę wędrowną Prezydenta j itej 

W prowadzoma ie PA 


„odznaka górska* 


zdobyła sobie odrazu olbrzymią popularność. Wy- 
pada przypomnieć, że w pierwszym roku pł w 
wie 


wadzenia odznaki za sprawność zdobyto zalec 


Reprezentacja S. N. ? pułku strzelców í 

kez a S. A? z podhalańskich, który zdobył 
| sły drugi zkolei nagrodę p. Prezydenta Rzpltej za jhali prai 
ilość odznak narciarskich. Stoją od lewej: mjr. Matuszak, ppłk. 


Giza, kpt. Szpakowski i plut. Bosiak. 


120 (sezon 1926), natomiast w pierwszym roku 
istnienia odznaki górskiej zdobyto 504 odznak 
I stopnia, przyczem ubiegało się o tę odznakę 
1.118 osób. Na liczbę 504 osób, które-uzyskały od- 
znakę złożyło się 381 narciarzy stowarzyszonych, 
a 121 niezrzeszonych. Wynika z tego jasny wnio- 
sek, że odmaka górska przyczynia się do rozwoju 
życia klubowego i do uprawiania turystyki Ze- 
społowej. 

„ W wykazie klubów, które zdobyły największą 
ilość odznak górskich zazmacza się odrazu chara- 
kter poszczególnych klubów. Są to przeważnie 
kluby o charakterze turystycznym. I tak naj- 
większą ilość punktów -zdobyło Karpackie Tow. 
Narciarzy we Lwowie (23), potem idzie Przemy- 
skie Tow. Narciarży (18), na trzeciem miejscu 
Śląski Klub Narciarski Katowice, na czwartem 
„Skimka* Kraków, na piątem T. T. N. Kraków. 


Jeżeli chodzi o tereny, na które najwięcej kie- ` 


rowały się wycieczki, wyrażające się łącznie w Su- 
mie 4.081, to największa ilość wycieczek szła 


w Beskidy Zachodnie 


(49 proe.), potem Beskidy Wschodnie (31 proc.), 
a w Tatry niespełna 20 proc. Dowodzi to jasno, 
że turystyka kieruje się coraz bardziej w rozmai- 
te tereny, nie tłocząc się w jednych punktach. 
Najpopulamniejszą górą narciarską było Pilsko, 
które zgromadziło 316 wycieczek, potem Barania 
Góra, Rachowie, Kasprowy, Trościan. Zaliczenie 


odznaki górskiej do państwowej odznaki sporto- . 


wej przyczyni się niewątpliwie do dalszego spo- 
pularyzowania tej pięknej instytucji. 

„Jeżeli chodzi o plany na przyszłość, to w zakre- 
sie działalności sportowej. Na pierwszy plam wy- 
suwa się przygotowanie reprezentacji sportowej 


do przyszłej olimpjady zimowej. 


W tym celu ma być utworzony specjalny ośrodek 
w Zakopanem. Ośrodek ten zowstakie Zo w je- 
sieni 1988 r. i pracować będzie systematycznie aż 
do Olimpjady 1936. Będzie on szkolił nietylko czo- 
lowych zawodników, ale i instruktorów. Ośrodek 
ten przyczymi się dalej niewątpliwie do postawie- 
nia nauczania jazdy na nanadh na wysokim a je- 
dnolitym poziomie. Dotychczasowy system nau- 
czania jest chaotyczny, poziom jazdy na nartach 
wśród szerokich rzesz narciarzy bardzo niski. 

1 onadto przewidywane jest utworzenie ośrod- 
ków na Śląsku, oraz w Karpatach Wschodnich. 
Ten ostatni ośrodek miałby również kurs zjazdo- 
wy. Jeżeli chodzi o trenera, to Związek dąży do 
wyeliminowania kosztownych przyjazdów trenera 
zagranicznego i stworzenie na miejscu krajowego 
if lp ans typu. Doraźnie będzie można 

* kursy o j roczm 
Wolfganga. rodzaju, eo tego y kurs 
ią sezonu 1938/34 będą jubileuszow ) 

o mistrzostwo Polski z zd - ji TER Bast 
połączone z pierwszemi zawodami ogólno-słowiań- 
EE 

ak w najogólniejszym skrócie przeds ia się 
dorobek roczny Polskiego Zw. póki bary Ze 
go plany na przyszłość, Dorobek ten jest najlep- 
Ke Krees, Ze wg Zw. Narciarski poprowa- 

E J celowo i mądrze ie rel 
agi gie ` polskie narciarstwo ku 

Z. G. 


m VOEE S gc YZ WRCR SARE SP ZRZEC Z R AE ARA A A A 


14 


MIĘDZYNARODOWE ZAWODY PŁYWACKIE w WARSZAWIE 


Sukcesy naszych pływaków. — Fenomenalne skoki Olimpijczyków. 


Warszawa, 8 lipca. ` 

W sobotę i niedzielę piękny stadjon pływacki 
w Warszawie był terenem niezwykle udanych 
międzynarodowych zawodów pływackich w któ- 
rych startowało dwóch czołowych sprinterów wę- 
gierskich, dwóch zawodników czeskich, a prze- 
dewszystkiem niedoścignieni skoczkowie 
(Ameryka) i Simajka (Egipt). 

Zawody zorganizowane zostały doskonale, sto- 
jąc jednocześnie na wysokim poziomie , sporto- 
wym. Bardzo dobrze wypadła informacja, pod- 
trzymująca świetnie zaciekawienie widowni. 

Na czoło imprezy wysunęli się naturalnie 


goście zamorscy, 


których występ przeszedł wszelkie oczekiwania. 
Nie sbec z pewnością na widowni osoby, którejby 
obaj olimpijczycy nie wprawili w zachwyt swemi 
pomysłowemi skokami, pełnymi finezji, wykoń- 
czenia w najdrobniejszych szczegółach, dokładno- 
ści, elegancji i techniki. Świetnym uzupełnieniem 
ich skoków był skecz humorystyczny p. t.: Nau- 
czyciel i uczeń”. Poza znakomitą techniką wyka- 
zali nasi goście niezłe zdolności aktorskie. 


Pierwszy dzień 


zawodów stał pod znakiem wartościowych sukce- 
sów polskich zawodników nad zagranicznymi. Re- 
prezentanci nasi w osobach Karliczka, Szrajbma- 
na II i Bocheńskiego znaleźli się u szczytu swej 
formy bijąc w dwóch konkurencjach rekordy pol- 


skie. 
Podkreślić należy tutaj wysoką ambicję pol- 

skich reprezentantów, którzy w walce z silniejszy- 

mi cyfrowo (wynikowo) zawodnikami zdołali wy- 

tężyć wszystkie swe siły i wyjść obronną ręką. 
Świetny bieg miał 


Bocheński, 


który nie dał się pokonać mistrzowi nielada, ja- 
kim jest Szekely, miewający już poniżej minuty 
na setkę. W pięknym stylu wygrał bieg grzbieto- 
wy Karliczek, dystansując wyraźnie mistrza cze- 
skiego, Heilinga. Obok Karliczka wyróżnił się 
także Szrajbman II, zwyciężając Abelesa (Czecho- 
słowacja). i 

Przebieg sobotnich konkurencyj był następują- 
cy: 100 m dow. pań: 1) Święcicka (Legja) 1:33, 2) 
Zatonówna (Legja) 1:45.2, 3) Matecka (Legja) 

:45.6. S 

200 m klas panów: 1) Makowski (Logia) 3:11.9, 
2) Gumkowski (AZS) 3:}7.3, 3) Jurkowski (Delfin) 
3:19.2, 4) Nowicki (Legja) 3:19.3. Dobry bieg Ma- 
kowskiego. Exrekordzista Jurkowski już nie ten, 
co dawniej. 

00 m na wznak, wyścig międzynarodowy: 1) 
Karliczek (EKS) 1:15.4 rekord Polski pobity o 
3.6 sek. 2) Heiling (Czechosłowacja) 1:17.7, 3) Paw- 
lik (Giszowiec) 1:19.7, 4) Jastrzębski (AZS) 1:28.8. 
Początkowo prowadzi Czech, ale już przy pierw- 
szym nawrocie Karliczek jest pierwszy, a na osta- 
tnich 50 metrach powiększa jeszcze różnicę. Był 
to chyba najlepszy w życiu bieg Karliczka. 

Pokazy skoczków krajowych. Startowali Bregu- 
ła (Giszowiec), Ziaja (Siemianowice), Kowalew- 
ska, Remiszewski i Pietrzykowski (AŻS Warsza- 
wa). W pokazach tych wyróżnili się przedewszyst- 
kiem obaj Ślązacy. Nieźle skakała Kowalewska. 

100 m klas pań: 1) Fritschówna (Giszowiec) 
1:40.4, 2) Chomiakówna (Legja) 1:43.3, 3) Gowor- 
kówna (Legja) 1:47.2, 4) Fitzówna II (Gisz.) 1:47.3, 
5) Lipsztandtówna (ŻASS). 

100 m dow. wyścig międzynarodowy: 1—2) 
Bocheński (Delfin) i Szekely (Węgry) po 1:01.6, 3) 
Meszely (Węgry) 1:01.7, 4) Karliczek (KKS) 1:05.3, 
5) Szrajbman I (Legja) 1:06,6, 6) Walter (Siemia- 
nowice) 1:07.2. Bardzo zajmujący bieg. Po starcie 
obaj Węgrzy wysuwają się na czoło, mające Bo- 
cheńskiego o pół metra z tyłu. Bocheński na na. 
wrocie nadrabia świetnie i ostatnie 50 mtr. obaj 
Węgrzy płyną z nim razem. Przez moment pierw 


PG 


Smith . 


szym jest Meszely, przez chwilę prowadzi Bocheń 
ski. Na ostatnich 10 metrach Szekely świetnie fi- 
niszuje, tak, że ostatecznie wszyscy trzej kończą 
właściwie razem. Następuje 


dłuższa narada sędziów. 


Trudno było bowiem doprawdy o decyzję przy 
tak wyrównanej stawce. Ostatecznie ogłoszono 
Bocheńskiego i Szekelego „ex aequo", a Meszelego 
o jedną dziesiątą gorzej. Jest to bodaj decyzja naj- 
sprawiedliwsza, trudność polega tutaj jednak w 
kwesti kto zdobędzie nagrodę ofiarowaną przez 

200 m klas. wyścig międzynarodowy: 1) Szrajb- 
man II (Legja) 3:00.4 rekord Polski pobity o 3 se- 
kundy, 2) Abeles (Czechosłowacja) 3:08, 3) Pollak 
(Hakoah Bielsko) 3:08.7, 4) Choina (Legja). Po- 
czątkowo prowadzi Abeles, ale Szrajbman wysu- 
wa się następnie na czoło i juź po stu metrach 
(1:25) przeważa nad Czechem. ŻY 

Następuje „clou dnia“, a mianowicie 


pokazy Simajki i Smitha. 


Wypadły one imponująco i graniczyły z akroba- 
cją pierwszej klasy. Repertuar obu gości był tak 
wspaniały i tak nieskazitelny technicznie, że chy- 
ba nie można już tego iea DAA: lepiej. Goście 
zaczeli od skoków z trampoliny na 3 mtr, wykonu- 


jąc m. in. takie „kawałki* jak potrójne salto, dwa 
1 pół salta w tył, półtora salta z półśrubą, pełną 
śrubą, itp. 

Następnie odbyły się skoki z wieży na 10 m. Tu- 
taj wyróżnić trzeba półtora salta Auerbacha w lo- 
cie, dwa i pół salta, podwójne salto w locie. Wre- 
szeie odbyły się skoki parami, jak salto odwró- 
eone, jaskółka, dwa i pół salta wprzód, skok szta- 
fetowy, skok wiatrakowy itp. 

Na zakończenie odbył się dowcipnie pomyślany 


skecz humorystyczny, 


gdzie Smith był nauczycielem, a Simajka niezdar- 
nym uczniem, pociesznie ubranym i jeszcze po- 
cieszniej wykonującym rozmaite ćwiczenia w sko- 
kach, nurkowanie, style pływackie... tonięcie i ra- 
towanie. 

Obaj „aktorzy“ zasłużyli sobie w zupełności na 
niebywały aplauz widowni. 


100 m dow.: 1) Matysiak (AZS) 1:09.5, 2) Olszew- 
ski (AZS) 1:10, 3) Kossowski (Legja). Ładny bieg 
Matysiaka. 

Sztafeta 8 X 50 międzynarodowa: 1) drużyna 
polska (Szrajbman I, Bocheński, Karliczek) 1:25. 
Bieg ten wygrał Szrajbman, który odsunął się o 
dwa metry od Heilinga. Obaj Węgrzy zdołali 
zmniejszyć tę różnicę minimalnie, 


Drugi dzichń zawodów pływackich. 


Warszawa, 9 lipea (tel. wł.). W niedzielę w 
drugim dniu zawodów byliśmy ponownie świad- 
kami wspaniałych popisów obu skoczków zagra- 
nicznych, którzy do swego nieporównanego reper- 
tuaru sobotniego dodali jeszcze kilka nowych 
„kawałków“. Każdy skok przyjęty był zasłużonym 
huraganem oklasków. Goście na zakończenie swe- 
go programu dali ponownie skecz humorystycz- 
ny, jednak tym razem zmienili swe role, a mia- 
nowieie nauczycielem był Simajka a uczniem 
Smith. W zawodach pływackich ponownie od 3 
różnił się Bocheński, który w świetnym stylu 
pokonał na finiszu renomowanego rywala węgier- 
skiego Szekelego, bijąc rekord Polski. 

W stylu klasycznym Schreibman został tym 
razem pokonany przez Abelesa dość wyraźnie. 
Bardzo ciekawy przebieg miała sztafeta trzema 
stylami. I tutaj zabłysnął talent Bocheńskiego, 
którego finisz dał drużynie polskiej zwycięstwo. 
Godnem zakończeniem tych niezwykle ciekawych 
zawodów był 

mecz waterpolowy. 


Tutaj zobaczyliśmy po raz ) 
„prawdziwych* waterpolistów, jakimi 
goście węgierscy. y 

Przebieg zawodów był następujący: 

200 m dowolnym: 1) Pawlik (Giszowiec) 2.44, 2) 
Makowski (AZS.) 2:44.3, 3) Kratochwila (AŻS.) 
2:51.2, 4) Kossowski (Legja) 2.54. S 

100 m klasycznym: 1) Makowski (Legja) 1.28, 
2). niz e 1:29.38, 3) Jurkowski 1:29.8, 4) Nọ- 
wicki. 

200 klasyczne pań: 1) Chomiakówna 3:37, 2) 
Frytschówna (Giszowiec) 3:42.5, 3) Goworkówna 
3:50.2, 4) Fitzówna. ai A 

W skokach zawodników miejscowych wystąpi- 
li ei sami, co w sobotę, przyczem tym razem wy- 
różnili się Pietrzykowski i Breguła. 

100 m stylem klasycznym Let 2 en eist 1) 
Abeles (Czechosłowacja) 1:22.4, 2) Schreibman II 
1:24.2 (rekord polski), 3) Choina (Legja) 1:26, 4) 
Pollak (Bielsko) 1:26.5. Abelesowi udał się rewanż 
nad Schreibmanem zupełnie wyraźnie. 

200 m dowolny wyścig międzynarodowy: 1) Bo- 
cheński 2:20.6. Rekord Polski, 2) Szekely (Wegry) 
2:20.6, 3) Meszely (Węgry) 2:26.5, 4) Karliczek 
wej: Szrajbman I, Szekely, Bocheński, Meszely, Kariiczek 
50 m prowadzi Bocheński, który pierwszą setkę 
kończy w 1.06. Tuż obok niego płynie Meszely, 


4 — — 


EEN dwóch 
yli obaj 


Start do wyścigu 100 m. stylem dow. na międzynarodowy ch zawodach pływackich w Warszawie. Startują od pra 
y wej: Szrajbman l, Szekely, Bocheński, Meszoly, Karliczek i Walter. 


który następnie przez moment prowadzi. W dru- 
giej setce Szekely z trzeciego miejsca wysuwa 
się na pierwsze, następnie jednak Bocheński 
wspaniale finiszuje i kończy pierwszy tuż przed 
Szekelym. Sędziowie po dłuższej naradzie ogła- 
szają 

zwycięstwo Bocheńskiego, 


przyznając jednak Szekelemu ten sam czas. Bo- 
cheński zdobył w biegu tym nagrodę wędrowną 
ofiarowaną przez marsz. sejmu Świtalskiego. 

Sztafeta 3 X 100 stylem zmiennym: 1) drużyna 
polska (Karliczek, Schreibman II i Bocheński) 
3:40.5, 2) drużyna zagraniczna (Heiling, Abeles, 
Meszely) 3:40.6. Początkowo prowadzi Heiling, 
ale następnie Karliczek wysuwa się na czoło i 
kończy swoje 100 m na wznak w czasie 1:144. 
Abeles wyprzedza Schreibmana, ale Bocheński do- 
chodzi następnie Węgra, a na finiszu wysuwa się 
na czoło. I 

Na zakończenie odbył się mecz piłki wodnej. 
Drużyna gości przeciwko A. Z. S. Warszawa wy- 
nikiem 6:ł (4:0). Goście wystąpili w składzie na- 
stępującym: Pauzikow (AZS). Abeles, Heiling, 
Szekely, Karliczek (EKS.) Meszely, Konarek (Le- 
gja). W skład drużyny A. Z. S. wchodzili: Ja- 
strzębski, Baranowski, Kardyński, Kratochwila, 
Matysiak, Makowski, Olszewski. Drużyna gości 
przeważała dość wyraźnie, przyczem imponowali 
obaj Węgrzy, a przedewszystkiem niezrównany 
Szekely. Bramki dla gości zdobyli: Karliczek, Sze- 
kely i Meszely po dwie, jedyną bramkę dla AZS. 
uzyskał Kratochwila. Po zawodach odbyło się 
rozdanie nagród. 


Regaty wioślarskie w Henley. 


Łondyn, 9 lipca (tel.wł.). Równocześnie z mi- 
strzostwami tenisowemi w Wimbledonie odbyły 
się regaty wioślarskie w Henley, które zebrały 
liezną konkurencję angielską, amerykańską, fran- 
cuską i niemiecką. 

Reprezentowana była również i Czechosłowacja 
przez mistrza na skifie Zawreła. 

Ten ostatni roli żadnej nie odegrał i został wye- 
liminowany w przedbieyu. Z sensacyj podkreślić 
należy przegraną mistrza Francji i wieemistrza 
Europy Saurin'a poniesioną w spotkaniu ze sła- 
bym skullerem niemieckim — von Opelem. Z osad 
zamiejscowych wygrała jedynie osada amerykań- 
e Kent School, która wygrała ósemki drugiej 

asy. 

W całości zawodów podkreślić należy świetne 
wyniki osad wioślarskich reprezentujących Uni- 
wersytet Cambridge, które wygrały biegi: jedy- 
nek, czwórek, bez st. ósemek i czwórek bez st. I 
klasy. 

Wyniki regat w finałach były nast.: Jedynki— 
Diamonds Sculls: 1) Asquith (Peterhouse Cam- 
bridge (9:07), 2) Warren (Trinity Hall Cambridge) 
o 2 dlug., Silver Goblets — dwójki bez sternika: 
1) Wiking Eton Powell i Gilmour 9:17, 2) Royal 
Chester Club, bracia Bigland o 5 dług. Wyfold 
Cup czwórki bez st. II kl: 1) London R. C. 8:28, 2) 
Westminster Bank R. ©. o 2 dług. Visitors Cup, 
czwórki bez st. uniwersyteckie: 1) Christ Church 
Cambridge 8:16, 2) Trinity College Cambridge o 
2 dług. Ladys Plate — ósemki uniwersyteckie: 1) 
Lady Margaret Cambridge 1:38, 2) Magdalen Col- 
lege Wszy A o 1 dług. Thames Cup — ósemki 
II klasy: 1) Kent School (USA) 7:30, 2) Bedford 
R. C. o 2 dług. Stewards Cup — czwórki bez st. 
I klasy, 1) Pembroke College Cambridge 8:16, 2) 
London E. C. o 1 1 3/4 dług. Grand Challenge Cup— 
pwd I kl.: 1) London R. ©. 7:36, 2) Berliner R. ©. 
2 ding. 


Pływacy Krakowa walczą 
o mistrzostwo Okręgu. 


Mistrzostwa pływackie Krakowa wypadły 
w tym roku nieszczególnie, złożyły się na to fak- 
ty tego rodzaju, jak nieprzychylna aura, zmniej- 
szenie się zainteresowania pływaniem na rzecz pil- 
ki wodnej, a poniekąd i mała działalność organi- 
zacyjna czołowych klubów. 

Tem też tłumaczyć należy zmniejszenie się liczby 
startujących. Z dawnych asów wzięli udział w mi- 
strzostwach tylko Kot i Ronppert z Cracovii, 


przyczem ten pierwszy wykazał formę zeszłorocz- 


ną, a natomiast Rouppertowi wiele brakuje do 
osiągnięcia poziomu ubiegłego sezonu. Brakło 
na starcie Sandberżanki i Schónfeldówny z Mak- 
kabi. Nazwiska Trytki, Rittermanów, Soldinge- 
rów i wielu innych przeszły już do tradycyj pły- 
wackich grodu Podwawelskiego. W takim stanie 
rzeczy, zwłaszcza, że i organizacja dopiero w dru- 
gim dniu zawodów stanęła na wysokości zadania, 
mistrzostwa przedstawiały obraz z przed 6 lat, 
kiedy jeszcze Kraków nie posiadał pływalni zi- 
mowej. Dodatniemi stronami imprezy były start 
narybku zimowej pływalni zawodników młodej 
sekcji YMCA, udział nowych zawodniczek startu- 
jących w barwach Cracovii i YMCA. Wskutek 
braku w pływalni trampoliny odpadły skoki, jed- 
na z najbardziej interesujących konkurencyj. 

W dotychczasowej punktacji, która ulegnie je- 
szcze zmianie po ukończeniu reszty biegów, pro- 
wadzi Cracovia, która w żadnym wypadku nie 
może utracić mistrzostwa. Zacięta walka rozegra 
się jeszcze pomiędzy YMCĄ a Makkabią o dru- 
gie miejsce. 

Wyniki były następujące: 

100 m. stylem dowolnym panów II klasy: 1) 
Japo (YMCA) — 1.18.8, 2) Bauce (Mak.) 1 min. 
21.8, 8) Grubenta (Cr.) 1 min. 24. ; 

100 m. dow. pań II kl.: 1) Reinerówna (Mak.) 
1 niim. 45.6, 2) Nemetzke (Cr.) 1 min. 51.6, Lubień- 
ska (Cr.) 1 mim. 54. 

400 m. dow. panów I kl.: 1) Kot (Cr.) 5 min. 
44.6, 2) Rouppert (Cr.) 6 min. 03.5, 3) Meglicz (Cr.) 
6 min. 24, 

100 m. na wznak pań I kl.: 1) Voglówna (wal- 
kowerem). 

Sztafeta 3x100 m. zmiennym panów I kl.: 1) 
Cracovia w składzie, Pawełek, Kot, Ruppert — 
4 mim. 20.2, 2) YMCA I. 4 min. 46,7, 3) YMCA Il. 

200. m. styl klas. I kl. pań: Finderówna (Mak.) 
4 min. 20.8 walkowerem. 

Sztafeta 5x50 m. dow. panów I kl.: 1) Cracovia 
I. w czasie 2 min. 46.8, 2) Cracovia II, 3) YMCA. 

Sztafeta 4x100 m. dow. pań I kl.: 1) Cracovia w 
składzie: Szczygłówna, Mazurówna, Lubieńska, 
Nemetzke 7 mim 59.4, 2) Makkabi 8 min. 11.5, 3) 
YMCA wycofała się. 

100 m. styl dow. pań II kl.: 1) Waszka (Cr.) 2 
min. 2: 2) Mazurówna (Cr.) 2 min. 136. 


W drugim dniu mistrzostw pływackich Krako- 
wa, przy ładnej pogodzie, uzyskano daleko lepsze 
wyniki, niż w dniu poprzednim, również pod 
względem organizacyjnym zawody stały na 
znacznie wyższym poziomie. Na podkreślenie za- 
sługuje fakt startu większej liczby pań w porów- 
naniu do lat ubiegłych, jak również poprawa za- 
wodników YMCA. W ogólnej punktacji prowa- 
dzi Cracovia różnieą 300 punktów przed YMCĄ 
i Makkabią. 

Wyniki w drugim dniu były nast: 


100 m. dowolnym, 1 klasa panów: 1) Rouppert 
(Cr) 1 min. 09, 2) Gryglewski (Cr) 1 min. 1, 3) Me- 
gliez (Cr) 1 min. 18.2. 200 m. dowolnym panów 
1 „klasa: A) Rouppert (Cr) 2: min. 50, 2) Meglicz 
(Cr) 3 min. 04. 200 m. klasycznym panów 1 klasa: 
1) Bogdani (YMCA) 3 min. 20, 2) Lichota (YMCA) 
3 min. 26.4. 100 m. klasycznym panów 1 klasa: 1) 
Kot (Cr) 1 min. 29, 2) Bogdani (YMCA) 1 m. 30.5, 
3) Lichota (YMCA) 1 min. 36.2. 100 m. na wznak 
panów 1 klasa: 1) Pawełek (Cr) 1 min. 34.4. Sztafe- 
tą 4x200 m. stylem dow. panów 1 kl.: 1) Craco- 
via II w czasie 12 min. 23,4, 2) Cracovia I w eza- 
sie 12 min. 38.5, 3) YMCA w czasie 13 min. 52. — 
5x50 m. stylem dowolnym pań 1 kl.: 1) Makkabi 
w czasie 4 min. 31, 2) Cracovia 4 min. 39. 3x100 m. 
zmiennym pań 1 kl.: 1) Makkabi w czasie 5 min. 
43.2, 2) Cracovia 6 min., 3) Cracovia II 6 min. 24, 
‘400 m. dowolnym panów TI kl.: 1) Jappoł 6 m. 44, 
2) Pawełek II. (YMCA) 7 min. 41.2, 3) Węgrzyn 
(Y MCA) 7 min. 49.2. 100 m. na wznak panów II kl.: 
1) Włodek (YMCA) 1 min. 362, 2) Gawronek 
(YMCA) 1 mim. 41.8, 3) Krakowiak (Cr) 1 min. 45.2. 
100 m. na wznak II kl. pań: 1) Pancerówna (Mak) 
2 min. 08, 2) Trynkówna (YMCA) 2 min. 11.2, 3) 
Koliszerówna (Mak). 5x50 m. dowolnym pań 
LI kl.: 1) Makkabi 4 min. 35, 2) Cracovia 4 m. 37.3. 
100 m. klasyczny pań III kl.: 1) Waszka (Cr) 2 


min. 02.2, 2) Frydmanówna (YMCA) 2 mi 5 
3) Lubelska (YMCA) 2 min. 10.8. 100 m. EE 
panów III kl. panów: 1) Gelb (Mak) 1 min. 50. — 
200 m. klasyczny panów II kdl.:-1) Landau (Mak) 
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Fragmenty z pływackich mistrzostw Krakowa. Na łewo: najmłods 


na prawo grupa zawodniczek 


3 min. 39.6, 2) Kaszkin (Cr) 3 min. 44, 3) Gryglew- 


ski (YMCA). 
KL? * H 

W czasie zawodów odbyło się uroczyste wręcze- 
nie p. Kugenjuszowi W eissowi dyplomu honoro- 
wego, przyznanego przez Krakowski Okręgowy 
Związek Pływacki za zasługi położone na polu 
rozwoju 1 propagandy krakowskiego sportu pły- 
wackiego. d 


Isza zawodniczka krakowska Lubieńska (Cracovia), 
zawodników sekcji pływackiej YMCA, 


W meczu piłki wodnej Makkabi pokonała Cra- 
covię 3:2 (1:0). Drużyny wystąpiły bez najlep- 
szych graczy Cracovia bez Boczara i Rosego, Mak 
kabi bez Rittermana J. Gra na niskim poziomie. 
Punkty dla Makkabi uzyskali Katz jeden i Sol- 
dinger dwa: w tem jedna z karnego. Dla Craco- 
vii strzelili bramki Rouppert i Kot. Sędziował 
wyznaczony przez PZP. p. Steinberg do pauzy 
nieźle po pauzne nieco słabiej. 
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Piłka nożna. 


Warszawa, 9 lipca. (A. Sz.) W meczach o mistrzostwo 
klasy A grali: Skra—Elektryczność 3:1, Skoda —Świt 2:0, 
Warszawianka Ib—Makkabi 7:0, Gwiazda—Marymont 4:0 
Drukarz—Pwatt 1:0. p 

Nadto w niedzielę rozegrany był pierwszy finałowy 
mecz o mistrzostwo klasy A między mistrzami grup Po- 
tonją i Skrą. Wygrała Polonja 4:2 (0:2). W pierwszej 
połowie drużyna Skry grała bardzo dobrze i prowadziła 


2:0, zdobywając bramki przez Kupińskiego. Dopiero po 


przerwie Polonia się rozegrała i odniosła zasłużone 
zwycięstwo. Bramki dla Polonji zdobyli: Łańko (2), 
Szczepaniak i Odrowąż. Sędzia p.. Laskowski. Widzów 


2000 osób. 

w dniu 16 bm. odbędzie się spotkanie rewanżowe. 

s Łódź, 9 lipca. (tel.) Mistrz. kl. A. Turyści—Hakoah 6:1 
(3:0). B. słaba gra Hakoahu. Bramki dla Turystów zdo- 
byli: Mykiel i Królasiak po 2, Omencetter 1. Jedna „Sa- 
mobó jcza”. Strzelecki KS—WKS 1:0 (0:0). Bardzo żywa 
i ciekawa gra. Zasłużone zwycięstwo zdobywa Strzelec 
przez bramkę Antczaka. — ŁTSG—Makkabi 9:0 (1:0). 
Przygniatająca przewaga zwycięzcy, dla którego bramki 
strzelili Falczewski (3), Jańczyk, Radomski i Pogodziń- 
ski po 2. Sędziował p. Andrzejak. Widzew— Wima 4:1 
(2:0). Prowadzenie zdobyła Wima przez Bolenia. W dal- 
szym ciągu przeważa Widzew, dla którego bramki zdo- 
byli Osiński i Uptas po dwie. 

Zakończenie mistrzostw nastąpi w przyszłym tygodniu. 
„ Tarnów, 9 lipca. (ell Samson—KPW Metal 3:2 (2:0). 
Sensacy jne i nieoczekiwane zwycięstwo Samsonu nad 
mistrzem B-klasy. Do pauzy przewaga Metalu, po prze- 
rwie jednak Samson otrząsa się i strzela w tym czasie 3 
bramki, a to dwie przez Schreibera, jedną przez Grossa. 
Dla Metalu bramki uzyskali Grzyb i Kozieł. Sędziował 
p. Medwing z Krakowa. : 

ZMS— Jutrzenka 2:1 (2:1). Jutrzenka nie wykorzystała 
rzutu karnego. Obie bramki były samobójcze (1). Sędzio- 
wał p. Berwald. ża 

Tarnovia—Gwiazda 10:2 (6:2). Typowa gra na jedną 
bramkę. Sędziował p. Wiśniowski. ` 

Częstochowa, 9 lipca. (tel. wł.) Mecz o mistrzostwo 
województwa kieleckiego. Wiktorja (Częstochowa) — 
strzelec (Kielce) 5:0 (1:0). Ostatni swój mecz Wiktorja 
rozegrała pod silną przewagą, udowadniając, że tylko 
pech prześladował ją w poprzednich spotkaniach. Do- 
bra obrona Strzelca uchroniła swą drużynę od większej 
porażki. Bramki zdobyli: Kurek I (2), Gątkiewicz, Ja- 
strzębski i Grajwodzki. Sędzia p. Mazur dobry. Widzów 
około 2 tysiące. S ; 
Częstochowa, 9 lipca. (tel.) 


A Finał mistrz. kl. / 
kieleckiego: now EA 


ck RKS Radom—Victoria 2:1 1:0). amki 
strzelili dla RKS Momkosa i Badowski, dła yn 
rek IL. Sędzia p. Ehrenreich. Publiczności ok. 2500 osób. 
„Sosnowiec, 9 lipca. (tel.) W sobotę: Finał mistrz. kl. A 
Unja (Sosnowiec)—Strzelec (Kielce) 2:0 (1:0) 
strzelili: Sobiehard i Muszyński. 
W niedzielę rozegrano mecz: 


ce) Bramki 
Sędzia p. Egierski. 
Unja—RKS Radom 3:1 


KRAKÓW e 
WIEL OPOLE 1 wë 


amy a 80 mm. 


1ego Kuryera Co dziennego”, 


1mm.w 1łamie kosztuje 0'70 zł. 


w Krakowie, pod zarządem Feliksa Korczyńskiego 


(1:1). Pierwszą bramkę dla Unji strzelili Sobiehard z po- 
dania Staniszewskiego, drugą również Sobiehard. Sędzia 
p. Gruenbaum, widzów rekordowa ilość ok. 4.000 osób. 
Siedlce, 9 lipca. (tel.) Strzelecki KS (Siedlce)—Unja 
(Lubiin) 5:1 (3:1). W wyniku tego meczu Strzelecki KS 
zdobył mistrzostwo kl. A okręgu lubelskiego. Bramki 
strzelili: Wesołowski (2), Lewocki, Majorek i Icoszek 
dla Unji Daniel. Sędziował mjr. Dobrzański. 
Leszno, 9 lipca. Sokół Ostrowia 3:0 (0:0). Gra na ni- 
skim poziomie. Bramki zdobyli Musielak II (2) i Mar- 
kiewicz (1). 
_ Ostrów, 9 lipca. Ostrowski KS—Połonja (Leszno) 740 
(5:0). Gra ciekawa tylko do przerwy. 
„ Jasło, 9 lipca. (tel) Czarni (Jasło)—KPW Sandecja 
(Nowy Sącz) 1:0 (0:0). Mistrz. kl. B. Bramkę dla Czar- 
nych strzelił Gach. Słaba gra Czarnych z powodu rozmo- 
kłego boiska. Sędziował p. Kulczyk. 
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WISŁA ZDOBYŁA MISTRZOSTWO REZERW 
Ww KRAKOWIE. W niedzielę odbył się mecz mię- 
dzy „rezerwami Wisły i Garbarni na boisku osta- 
tniej. Obie drużyny wystąpiły z graczami, którzy 
brali udział parokrotnie w meczach ligowych. 
Wygrała Wisła w stosunku 2:1 (0:1), po ambitnej 
grze. Bramki strzelili dla Wisły: Sołtysik i Je- 
drzejczyk, a dla Garbarni: Czub. Zwycięstwo to 
zapewniło bezapelacyjnie Wiśle zajęcie pierwsze- 
go miejsca w mistrzostwie rezerw, w  którem 
zdobyła oprócz jednego wszystkie możliwe punkty 
i uzyskała znakomity stosunek bramek. Wyniki 
SENNA ROW nale rzy EA 

S ) AŁKA BOKSERÓW POLI- 
CYJNEGO KLUBU SPORTOWEGO. Z okazji 
5-ci0 lecia zorganizował Amatorski Klub Bokser- 
ski Ww Siemianowicach zawody międzyklubowe z 
drużyną „Policyjnego Klubu Sportowego* (Kato- 
wice). Zawody te zakończyły sie sensacyjną po- 
rażką Policyjnego Klubu Sportowego, drużyno- 
"SD DRUŻYNOWKW nięgynku 5:11. $ 
à ŻYD Gd STRZOSTWIE TENI- 
SOWEM WwW KRAKOWIE mecz AZS—Cracovia 
zakończył się narazie wynikiem 4:2 na korzyść 
AZS-u, przyczem nie brak było niespodzianek. Do 
nich należy zwycięstwo Lieblinga nad Tarlow- 
skim 6:2, 6:8 i 6:0, oraz Herbsta nad Nawratilem 
ką 

$ ZU. TENISOWYM W WARSZAWIE 
DRUŻYNA W. L. T. K. pokonała Łódzki K. S. 7:0. 
Barw Warszawy bronili: Spychała, Popławski. 
oraz p. Krzywoszewska, a w grze podwójnej para 
Spychała—Ć zertwetyński. Ze strony Łodzi wystą- 
pili: Przepełski, Sachs, Karceli i panna Spoden- 
kiewiczówna. warszawscy przeważali 


czt .  Tenisiści 
wyraźnie, nie oddając przeciwnikom ani jednego 


seta. 
TOROWE MISTRZOSTWA KOLARSKIE POL- 


SKI odbedą sie prawdopodobnie 16 bm. w War- 
SZAaw1le. 


ADMINISTRACJA 


TELEFONY N-ra: 150-64, 150-65, 150-66. 
KONTO CZEKOWE P. K. O. 412.100 
PRENUMERATA KWARTALNA Z}. 3-50. 
NUMER POJEDYNCZY 30 GROSZY. 


Drobne za słowo 015, 


LUETTE 
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Na prawo: fragment z re- 
gat żeglarskich w San 
Remo. Poniżej: sztafeta 
pływaczek Legji (War- 
szawa), która ustanowiła 
rekord Polski na dystan- 
sie 5x0 m w czasie 
ł.34,8, Od lewej: Małecka 
Zatonówna, Święcińska, 
Wróblewska i Bergerówna 
Poniżej: czołowy tenisista 
młodej generacji Francii 
M, Bernard w akcji. U 
dołu: finał biegu na 200 


metrów na mistrzostwach 
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Se Polski, wygrywa Binia- 
ch kowski (Warta) przed 
a Marcincem, — Feliński 
i (Warta) i Millerem (Po- 
goń, Katowice). 
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